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Dewaluacja w Wielkiej Brytanii
pod presja kapitalistów amerykańskich

• -kP^DA.N PAP. Minister gospodarki Cripps wygłosił w 
niedzielę wieczorem przemówienie, w którym zakomunikował, 
ze rząd brytyjski zdewaluował funt szterling w stosunku do 
dolara. .Dotychczasowy kurs f unta szterlinga wynosił 4,03 do­
la //-  dewaluacji kurs funta obniżony został do wysokości 
2,80 dolara.
Cripps zakomunikował, że 

rząd b ry ty jsk i powziął uchwa­
łę. w myśł której subwencje, 
m ające na celu obniżką cen 
żywności, — nie zostaną pod­
wyższone. Spowoduje to na­
tychmiastowe podniesienie ce-

1 f u n t = 1 1 1 7  z ł
Minister Skarbu Konstanty 

Dąbrowski złożył przedstawi­
cielowi Polskiej Agencji Pr a 

sowej następujące oświadczę 
nie:

W związku z dewaluacją fun­
ta i szeregu innych walut kra­
jów kapitalistycznych stawki 
przeliczeniowe dla dewiz tych 
krajów zostaną odpowiednio 
obniżone.

Narodowy Bank Polski oraz 
inne banki dewizowe otrzyma­
ły polecenie stosowania przy 
kupnie funta ang. zamiast do­
tychczasowej stawki złotych 
1.608 za 1 funt angielski staw­
kę złotych 1.117 oraz przy sprze 
dąży zamiast zł 1.616 stawkę 
rif 1.123.

Również stawki przeliczenio­
we dla innych walut zdewalu- 
owanych zostaną odpowiednio 
obniżone i dostosowane do do- 
knanych dewaluacji.

Decyzje powyższe są konsek­
wencją systematycznie prowa­
dzonej przez rząd polski poli­
tyki stałej wartości złotego 
polskiego.

ny chleba. Bułka kosztowała 
dotąd 4,5 pensów, w ciągu 14 
dni cena jej podniesie sią do 6 
pensów. W  takiej samej pro­
porcji wzrośnie cena mąki.

W kołach gospodarczych Lon 
dynu nie ukrywa się, że dewa­
luacja funta spowoduje nie 
tylko podwyżkę cen ehleba i 
mąki, lecz również innyeh ar­
tykułów pierwszej potrzeby, a 
w szczególności mięsa, tłusz­
czów i nabiału: W. Brytania 
importuje bowiem artykuły 
pierwszej potrzeby z zagranicy 
i obecnie, po dewaluacji fun­
ta, będzie zmuszona płacić za 
towary importowane wyższe 
ceny.

Dewaluacja fun ta ułatw i po­
zycję kapitalistów' am erykań­
skich w W ielkiej B ry tan ii i w 
krajach  Im perium  B rytyjskie­
go. W rezultacie dewaluacja 
funta pociągnie _ za sobą obni­
żanie stopy  ̂ życiowej ludności 
W. Brytanii i wzrost zysków

brytyjskich kól‘ przemysło­
wych. Dewaluacja stanowi tak­
że duży krok naprzód w dąże­
niach Stanów' Zjednoczonych 
do pełnego podporządkowania 
W. Brytanii i opanowania jej 
dominiów i kolonii.

Równocześnie z dewaluacją 
fun ta nastąpiła dewaluacja 
funta południowo - afrykań­
skiego, korony norweskiej, ko­
rony duńskiej, rup ii indyjskiej 
i fun ta australijskiego.

M inister Cripps podał, że na­
leży oczekiwać również dewa­
luacji fainta Nowej Zelandii i 
Cejlonu. Oświadczył on, że de­
cyzja w sprawie dewaluacji ko­
rony szwedzkiej jeszcze nie za­
padła, a F rancja  w najbliższym  
czasie wypowie się w sprawie 
możliwości dalszej dewaluacji 
franka.

PARYŻ PA P. Rząd francu­
ski zarządził zawieszenie aż do 
odwołania wolnego handlu zło­
tem. Zawieszony zostaje rów­
nież obrót, w alutam i zagranicz­
nym i a giełda paryska została 
w poniedziałek zamknięta,

SZTOKHOLM PA P. W nie­
dzielę wieczorem Szwecja za­
wiesiła aż do odwołania wszy­

stkie wypłaty w stosunkach z 
krajam i zagranicznymi.

WELLINGTON PA P. Minis­
terstwo finansów ogłosiło, że 
fun t nowozelandzki zostanie 
zdewaluowany w tym samym 
stosunku co fun t szterling.

DUBLIN PAP. E ire zdewa- 
luowało swo.ją walutę w tym 
samym stosunku co funt b ry­
tyjski.

ATENY PAP. P rem ier rządu 
ateńskiego zarządził zamknię­
cie w poniedziałek banków 
greckich w związku z dewalu­
acją funta szterlinga.

BUENOS A IR ES PAP. A r­
gentyńskie kola przemysłowe 
sądzą, że peso zostanie żdewa- 
luowane w tej samej proporcji 

•co fun t szterling.

W 80 rocznicę urodzin M. Cach ina

Pismo Komitetu Centralnego PZPR
do KC Francuskiej Partii Komunistycznej

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
przesłał do Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycz­
nej w Paryżu pismo następującej treści:

Drodzy Towarzysze!
Polska Zjednoczona Partia Robotnicza całym sercem przyłącza 

się do wyrazów czci i uznania, które partia Wasza wraz z klasą ro­
botniczą i całym ludem Francji składa dzisiaj towarzyszowi Marcel 
Cachin'owi z okazji 80-lecią jego urodzin.

Długoletnia działalność polityczna Marcel Cachin'a jest dla każ­
dego rewolucjonisty wzorem bezgranicznego oddania sprawie wy­
zwolenia proletariatu i narodów uciskanych, sprawie pokoju i postę­
pu. Marcel Cachin jest żywym symbolem najpiękniejszych rewolu- 
cyjnych tradycji francuskiej klasy robotniczej i ludu francuskiego

Polska klasa robotnicza widzi w nim uosobienie proletariackiego 
internacjonalizmu i najprawdziwszego patriotyzmu. Czci w nim nie­
strudzonego obrońcę Wielkiej Rewolucji Październikowej, jednego z 
najwierniejszych przyjaciół zwycięskiego kraju socjalizmu, kraju, 
który wybawił ludzkość z hitlerowskiego barbarzyństwa.

Życie Marcel Cachin'a, oddane całkowicie sprawie socjalizmu, 
stanowi wspaniały przykład bezkompromisowej walki przeciw zdraj 
com z prawicy socjaldemokracji, którzy rozbijając jedność klasy ro­
botniczej usiłują pomagać imperializmowi w ujarzmieniu mas pra­
cujących i w szerzeniu nienawiści do Związku Radzieckiego.

Jako długoletni kierownik „L'Humanité", Marcel Cachin uczynił 
z tego dziennika jedną z najwspanialszych trybun idei komunizmu 
„L'Humanité" stała się niezrównaną bronią w walce przeciw wszyst­
kim zdrajcom klasy robotniczej, od trockistów-bueharynowców aż 
do renegatów nikczemnej kliki Tito, którzy zdezerterowali z obozu 
demokracji i pokoju do obozu agresji imperialistycznej. Marcel Ca­
chin uczyni! z „L'Humanité" świetny oręż w walce przeciw imperiąli 
stycznym podżegaczom wojennym, trybunę walki o pokój, którego 
bronią wszystkie ludy świata pod kierownictwem wielkiego Związku 
Radzieckiego i jego genialnego wodza generalissimusa Józefa 
Stalina.

Masy liniowe Polski czczą w Marcel Cachinie orędownika bra­
terstwa jakie łączy lud Francji z Polską budującą socjalizm.

Przesyłając drogiemu towarzyszowi Marcel Cachin'owi wyrazy 
naszej głębokiej- sympatii, życzymy mu serdecznie, aby przez długie 
jeszcze lata jego energia i wybitne zdolności służyły walce, którą 
prowadzicie pod doświadczonym kierownictwem Maurice Thorez'a 
przeciw imperialistycznej polityce wojny, w obronie pokoju i porozu­
mienia między narodami.

ZA KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

s e k r e t a r z  Roman Zambrowski.

Rzqd C SR  troszczy siet o byt duchowieństwa
Oświadczenie prałata Onderka z Cieszyna

PRAGA PAP. W związłnr z 
kam panią pewnej części kleru 
czechosłowackiego. podjętą 
przeciw projektowanej ustawie 
o w ydatkach rzeczowych na ce­
lę Kościoła 1 rżyniśko-kafólic- 
kiego oraz o uposażenie du­
chownych. adm inistrator apos-

Racjonalizatorstwo i wynalazczość
w in n y stać sią ruchem masowym
K r a j o w a  n a r a d a  w  W a r s z a w i e

19 bm. w  gmachu Naczelnej 
Organizacji Technicznej w War­
szawie rozpoczęła obrady krajowa 
konferencja usprawnień i wyna­
lazczości. Zajmującym miejsca w 
prezydium zasłużonym przodow­
nikom pracy i racjonalizatorom 
zebrani zgotowali długą i serdecz­
ną owację.

Pierwszy zabiera głos dyr. dep. 
PKPG inż. M. Lesz, który stwier­
dza m. in.:

— O szybkim rozwoju ruchu 
racjonalizacji i nowatorstwa 
świadczą cyfry. W pierwszym 
kwartale br. zgłoszono 725 pomy­
słów, z tego przyjęto 630. W dru­
gim kwartale zgłoszono już 980 
pomysłów, z których przyjęto 850. 
Dało to łączną oszczędność 1,5 mi­
liarda zł., a projektodawcy otrzy­
mali w sumie 42 mil. zł premii.

Zastanawiając się nad warun­
kami, w  jakich rozwinął się u nas 
ten ruch, dyr. Lesz przeciwstawia 
okres kapitalistyczny, w którym 
postęp techniczny przynosił robot­
nikom bezrobocie i nędzę, a ka­
pitalistom —- dodatkowe miliony, 
okresowi obecnemu. Robotnicy, 
inżynierowie i technicy Polski Lu­
dowej wiedzą, że każde ulepszenie 
procesu technologicznego oznacza 
wzrost dochodu narodowego, 
wzrost dobrobytu, szybszy marsz 
do socjalizmu. Dlatego ruch racjo-

370 tys. osób zwiedziło
polsko w y s ta w ą  w  M oskwie

MOSKWA (PAP). 18 września 
zakończyła się pierwsza polska 
wystawa przemysłu lekkiego w  
Moskwie. Wystawę zwiedziło ok. 
370 tys. osób.

Dyrektor wystawy w rozmowie 
z przedstawicielem PAP stwier­
dził, iż wystawa chlubnie wypeł­
niła swoje zadanie, zaznajamiając 
szerokie rzesze ludności Związku 
Radzieckiego z życiem i pracą 
Dolskich mas pracujących

nalizatorski i nowatorski stał się 
szybko ruchem masowym.

Z kolei mówca zastanawia się 
nad najważniejszymi brakami ,któ 
re powodują, że ruch ten nie roz­
winął się jeszcze dostatecznie. 
Pięć najważniejszych braków — 
to: 1) Duch wynalazczy naszych 
racjonalizatorów nie zawsze jest 
kierowany na właściwe tory, 2) 
racjonalizatorzy nie zawsze otrzy­
mują dostateczną pomoc w tech­
nicznym opracowaniu swych po­
mysłów, 3) realizacja przyjętych 
usprawnień napotyka nieraz na 
trudności przy uzyskijvaniu na ten 
cel środków finansowych, 4) roz­
patrywanie wniosków odbywa się 
często zbyt biurokratycznie, 5) do­
świadczenia racjonalizatorów i no 
watorów nie zawsze są w dosta­
tecznym stopniu rozpowszechnia­
ne.

Narada — kończy mówca — 
wskazując środki do pokonania 
przedstawionych trudności, po­
pchnie ruch racjonalizacji i nowa­
torstwa naprzód, tak, ażeby stał 
się on nową, potężną dźwignią, 
przyśpieszającą drogę Polski do 
socjalizmu.

tolski w Czeskim Cieszynie p ra 
ła t dr Onderek ogłosił przez 
radio czechosłowackie oświad­
czenie następującej treści: 

„Stwierdzam, że projekt usta­
wy zabezpiecza sytuację mate­
rialną duchowieństwa i_ umoż­
liwia mu pełnienie obowiązków 
duszpasterskich. Jest rzeczą 
pewną, że i duchowieństwo 
przyjmie z wdzięcznością dąże­
nia rządu Czechosłowacji do 
zapewnienia i poprawy jego 
bytu materialnego. Wobec po­
wyższego polecam wstrzymać 
akcję dalszego _ podpisywania 
protestów przeciwko tej usta­
wie a ewentualnie podpisane 
polecam zwrócić”.

Policja w Trizonii organizacją wojskową
dowodzonq p rzez  zbrodniarzy wojennych
Komunikat radzieckich władz okupacyjnych

BERLIN (PAPł. Ogłoszono tu komunikat Biura Informacyjnego 
radzieckiego zarządu wojskowego w Niemczech w związku z oszczer­
czymi doniesieniami prasy angielsk iej na temat liczebności i zadań 
policji we wschodniej strefie Niemiec.
Komunikat podkreśla na wstępie, 

że liczebność oddziałów policyjnych 
w strefie radzieckiej jest kilka­
krotnie niższą od ilości policji w 
amerykańskiej i brytyjskiej strefach 
okupacyjnych Niemiec. Policja w 
strefie radzieckiej zapewnia ochro­
nę granic, przedsiębiorstw i innego 
mienia narodowego, walczy z ele­
mentami przestęoczymi i służy 
sprawie zachowania porządku pu­
blicznego i spokoju. Zgoła inaczej 
przedstawia się sprawa policji w 
strefach zachodnich Niemiec. W 
związku z utworzeniem rządu za- 
chodnio-niemieckiego i projektem 
wykorzystania zachodnich Niemiec

odbywa się pod kierownictwem fa­
szystowskich specjalistów wojsko­
wych w duchu wrogości do innych 
narodów i budownictwa demokra­
tycznego w Niemczech oraz W du­
chu militaryzacji. W -obecnej chwili 
w oddziałach policyjnych i innych 
o charakterze wojskowym w zach, 
Niemczech służy eońa’jmfliej 470 
tys. ludzi. ' ■  ■■:

W brytyjskiej strefie okupacyjnej- 
znajdowało się w połowie 1949 ro­
ku w policji niemieckiej i ' innych 
jednostkach pólwojskowy*ch ponad 
172 tys. ustaszowców, andersow- 
ców i innych. W strefie amerykań­
skiej w różnych niemieckich jed-

w ramach agresywnego paktu pół- nostkach typu wojskowego i poli- 
nocno-atlantyckiego, tamtejsza poli-1 cji służy około 250 tys. ludzi 
cja jest organizowana na wzór sił | W sztabach tych zachodnio-nie- 
zbrojnych. Wychowanie policjantów l mieckich jednostek pracuje znacz-

Lud p i s k i  manifestuje wolę pokoju
Potężne wiece w całym kraju
z udziałem robotników, chłopów i pracującej inteligencji

KRAKÓW. W sali MRN w Kra­
kowie odbyło się 18 bm. wielkie 
zebranie obywatelskie pod hasłem 
obrony pokoju, w którym uczestni­
czyło ok. 600 osób. W dyskusji za­
bierali głos przedstawiciele świata 
pracy, stronnictw politycznych, brąz 
organizacji społecznych.

Po zakończeniu dyskusji odbyły 
sie wybory do miejskiego komite­
tu obrońców pokoju, którego pre­
zydium ukonstytuowało się w na­
stępującym składzie: przewodniczą­
cy —■ mgr Wójcik, zastępca — rek 
tor WSNS — R. Dobrowolski, se­
kretarz — Puzio, członkowie — 
Michejda, Gruszczyński, Benben i 
Stettner.

W szeregu miejscowości kraju odbyły się m nifestacyjne wiece 
w obronie pokoju, które zgromadziły tysiące osób ze wszystkich 
środowisk: robotników, chłopów, inteligencję pracującą i młodzież. 
Zebrani dali wyraz nieugiętej woii pokoju i solidarności z masami 
pracującymi świata w walce o wzmocnienie frontu pokoju przecwiko 
zakusom imperialistów anglosaskie h.
KATOWICE. Pod hasłami wzmóc 

nienia frontu pokoju, wolności i po­
stępu, na drodze zacieśnienia współ 
pracy młodzieży demokratycznej 
całego świata, zamanifestowała mło­
dzież robotniczego Śląska w dniu 
17 bm. na wielkich wiecach w Ka­
towicach i w Nowym Bytomiu, swą 
całkowitą solidarność z uchwałami 
II Kongresu SFMD w Budapeszcie.

W żywiołową manifestację na 
rzecz walki o pokój i demokrację

na świecie zmienił się wiec, urzą­
dzony w Śląskich Technicznych Za­
kładach Naukowych w Katowicach. 
W wielkiej auli, udekorowanej licz­
nymi flagami i transparentami, 
zgromadziło się ponad 2.500 mło­
dzieży szkolnej.

Owacyjnie powitała zebrana mło­
dzież przedstawiciela młodzieży ka­
nadyjskiej — uczestnika II Kon­
gresu SFMD — Joe Chernishenko.

Na wiecu, zorganizowanym w 
obszernej sali stołówki huty „Bail­
don", zebrało się ponad 700 mło­
dzieży.

„Naszą odpowiedzią na zakusy 
imperialistów — czytamy m. in. w 
uchwalonej przez zebranych rezo­
lucji — jest coraz większy udział 
we współzawodnictwie pracy, które 
daje nam gwarancję polepszenia 
bytu klasy robotniczej, a tym sa­
mym wzmacnia siły międzynarodo­
wego obozu postępu ze Związkiem 
Radzieckim na czele w walce o 
pokój".

Podobny wiec młodzieżowy od­
był się również w hucie „Pokój“ 
w Nowym Bytomiu. Na wiecu tym 
przemawiał m. in. przedstawiciel 
młodzieży kanadyjskiej Michel Gil- 
les.

Wiece w obronie pokoju odbyły 
się również w 25 miejscowościach 
woj. krakowskiego, m. in. w Żyw­
cu, Nowym Sączu, Limanowej, 
Krzeszowicach, Skawinie, Trzebini, 
Wieliczce, Krynicy i szeregu in­
nych ośrodków woj. krakowskiego.

S tra jk  g ó rn ikó w
w  S i. Z jed n oczon ych

NOWY JORK (PAP). 19 b. m. 
rozpoczął się w USA strajk gór­
ników. Strajk obejmie prawdo­
podobnie wszystkich robotników 
Związku Zawodowego Górników, 
liczącego 480 tys. członków.

na ilość b. hitlerowców — oficerów 
i generałów: np. były dowódca 
grupy armii na froncie wschodnim
— Guderian, b. szef sztabu armii 
niemieckiej — Kaider, feldmarsza­
łek Stumpf, obergruppenfuehrer SS
— Steiner i inni. Wiadomo pow­
szechnie, że wśród tych generałów 
i oficerów znajdują się znani zbrod 
niarze wojenni.

Policja .niemiecka w 3 zachodnich 
strefach okupacyjnych jest wyposa­
żona w karabiny, broń automa­
tyczną i karabiny maszynowe, a w 
wielu -jednostkach jest nawet broń 
artyleryjska. Jest to sprzeczne z 
uchwałami poczdamskimi .zakazują­
cymi zarówno uzbrajania Niemiec 
bronią obcego pochodzenia, jak i 
produkcji uzbrojenia w samych 
Niemczech.

Przygotowania wojenne zajmują 
poczesne miejsce w programie nau­
ki jednostek policyjnych w Zachod­
nich Niemczech.

Wszystkie podane wyżej fakty 
dowodzą, że szum, podniesiony 
wokół policji ludowej w strefie 
wschodniej, stanowi prowokację i 
jest obliczony na oszukanie opinii 
publicznej i odwrócenie jej uwagi 
od przygotowań wojskowych, prze­
prowadzonych w Zachodnich Niem­
czech pod kierownictwem anglo- 
amerykańskich podżegaczy wojen­
nych. Podżegacze ci uparcie two­
rzą tam armie pachołków, która 
ma odegrać rolę mięsa armatniego 
dla realizacji celów agresywnego 
imperializmu amerykańskiego.

1120 patriotów
rozstrzelano w Grecji
w c ią g u  6  m ie s ię c y

WASZYNGTON (PAP). Agen­
cja Associated Press podaje z A- 
ten, że faszystowskie plutony 
egzekucyjne rozstrzelały w ciągu 
ubiegłych 6 miesięcy 1.120 demd- 
kratów i patriotów greckich.

SOFIA (PAP). Władze faszy­
stowskie wydały dekret, pozba­
w iający 70 tysięcy Greków praw  
obywatelskich za przekonania 
polityczne.

Amerykańscy dziennikarze 
w y k lu c z e n i z  M O D

PRAGA (PAP). Zakończyła się 
tu sesja KW Międzynarodowej Or­
ganizacji Dziennikarzy. Na sesji 
tej zapadła m. in. uchwała o wy­
kluczeniu amerykańskiego związku 
dziennikarzy za nieopłacanie skła­
dek od czerwca 1947 r.

Delegacja węgierska wniosła re­
zolucję domagającą się wyklucze­
nia związku dziennikarzy jugosło­
wiańskich, który popiera reżim fa­
szystowski w Jugosławii.

IF Sesto San Giovanni we Włoszech odbyła się. olbrzymia de­
monstracja strajkujących robotnikóuj. W  czasie manifestacji 
policja w brutalny sposób rozpędzała robotników, musiała 
l&dnak wycojać się toobec. bajowej postawy maniiestrjitów.

6  LETKI PLAN -  TO NOW E, PIĘKNE MIESZKANIA 
DLA LUDZI PRACY W WARSZAWIE!
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Zamach na niezależność krajów demokracji ludowej w planach pańsłw imperialistycznych
Tito z pomocą wojskowa Anglosasów
PRZYGOTOWYWAŁ ZBROJNĄ NAPAŚĆ NA WĘGRY
T. e  w. n u n i u f_. B r  u n ł* o  w u ¡»rmedl T ry b u n a łe m  w Budła g»es

BUDAPESZT (PAP). Po przesłuchaniu oskarżonego Palffy‘ego i W 1944 r. sztab Tita, jak wia- 
zeznawai oskarżony Lazar Brankow. Na pytanie przewodniczą- ! domo, znajdował się w niezwy- 
cego czy przyznaje sic do winy — Brankow odpowiedzą!: W za kle ciężkiej sytuacji, gdyż został 
sadzie przyznaję się, lecz nie uznaję swojej winy w całej roz 
ciągłości.
Brankow zeznaje, że przybył mi anglo-amerykańskimi Sojusz- 

na Węgry w roku 1945, jako i niczej Komisji Kontrolnej utrzy- 
współpracownik jugosłowiańskiej'! mywał Cicmil, który był związa- 
misji wojskowej przy Sojuszni- nv z Amerykanami podczas woj- 
czej Komisji Kontrolnej. W roku;ny. Zadaniem Jaworskiego, który 
1947 został kierownikiem tej mi- 1 w tym okresie był głównym 
sji, następnie radcą jugosłowiań- j przedstawicielem UDB na Wą­
skiej misji dyplomatycznej na | grzech, było organizowanie szpie 
Węg-rzech a później — ‘ jugosło- j gostwa na Węgrzech i w oddzia- 
wiańskim charge d'affaires. Od łach armii radzieckiej. Otrzymał 
lipca 1947 r. do września 1948 r. j on polecenie zorganizowania sie- 
znajdowal się Brankow oficjalnie ' ci szpiegowskiej na Węgrzech, 
na służbie jugosłowiańskich j Mjr. Kowacz prowadził rcbotę
władz bezpieczeństwa państwowe 
go. Bezpośrednimi kierownikami 
jego byli gen. Milicz i minister 
Rankowicz.

Podział roi wśród członków 
misji jugosłowiańskiej na Wę­
grzech był następujący: Bezpo­
średni kontakt z przedstawiciela-

wywiadowcza przeciwko armii 
radzieckiej. Uchodził on za spe­
cjalistę w tej dziedzinie, ponie- 
w^E w swoim czasie zajmował 
się tymi sprawami w jugosło­
wiańskim sztabie generalnym. 
,.Do mojego zakresu działania — 
zeznaje Brankow — należał wy­
wiad gospodarczy“.

W erb u n ek  szpiegów
Następnie Brankow omawia ak- I Brankow zeznaje dalej, że współ 

cję werbowania szpiegów na Wę J pracownicy Tito, Rankowicza i 
grzech. M. in. zwerbowany został 
Andras Szalai przez kierownika 
konsulatu jugosłowiańskiego na 
Węgrzech, majora Smilianicza, 
który wykorzystał dla tego celu 
informacje, jakie wywiad jugo­
słowiański posiadał w sprawie 
roli, jaką Szalai odegrał w wię­
zieniu Szatorialia w roku 1944. 
W więzieniu tym stracono wtedy 
70 jugosłowiańskich i węgierskich 
komunistów na podstawie donosu 
Szaiaia.

Przewodniczący w tym miejscu 
zapytał: — Tito i jego współpra­
cownicy korzystali więc z usług 
człowieka, na którego rękach nie 
wyschła jeszcze krew komuni­
stów jugosłowiańskich?

BRANKOW: — Tak jest.
Wywiadowi jugosłowiańskiemu 

udało się utworzyć na Węgrzech 
szeroką sieć szpiegowską, która 
przenikała dosłownie do wszyst­
kich komórek aparatu państwo­
wego .armii, policji itd. Wywiad 
jugosłowiański korzystał przede 
wszystkim z usług elementów fa­
szystowskich, zgodnie z polece­
niem Rankowicza. „Otrzymywa­
liśmy — zeznaje Brankow — naj 
różnorodniejsze informacje poli­
tyczne, gospodarcze i wojskowe. 
Rajk dostarczył nam wiadomości
0 środkach podjętych przez wę­
gierskie władze bezpieczeństwa 
w walce z wywiadem angjo-ame- 
rykańskim. Materiał;' te przeka­
zywano, na zlecenie Rankowicza
1 Kardela, przedstawicielom mi­
sji amerykańskiej i angielskiej'

Kardela nawiązali łączność ze 
służbą wywiadowczą amerykań­
ską i angielską nie tylko w Ju ­
gosławii, lecz również za granicą. 
„Dowiedziałem się o tym — po­
wiada oskarżony — z rozmów z 
Cicmilem oraz z tajnych archi­
wów UDB. W okresie wojny po­
słano do Szwajcarii Miszę Lom- 
para, któremu poruczono zadanie 
nawiązania kontaktu z kierowni­
kiem amerykańskiej organiz. szpie 
gowskiej, działającej w Europie, 
Allanem Dullesem. Lompar w 
Szwajcarii współpracował rów­
nież z znajdującymi się tam gru­
pami trockistowskimi. W Marsylii 
przebywał Latinowicz a w Barf 
—- Wasso Jowanowicz, którzy u- 
trzymywali ścisły kontakt z an- 
glo-amerykańskim wywiadem. W 
Londynie znajdował się generał 
Wielobit, który był starym  szpie­
giem angielskim. Przekazywał on 
wywiadowi angielskiemu wszelkie 
materiały, jakimi dysponował, a 
w tej liczbie również informacje 
o armii radzieckiej. Obecnie Cic­
mil jest ambasadorem jugosło­
wiańskim w Londynie, Latino­
wicz — posłem jugosłowiańskim 
w Szwajcarii, a Lompar — współ­
pracownikiem misji jugosłowiań­
skiej w Bukareszcie. Wielobit 
był, po wyzwoleniu Jugosławii, 
pierwszym wiceministrem spraw 
zagranicznych. Jowanowicz był 
radcą misji jugosłowiańskiej w 
Budapeszcie, skąd musiał wyje­
chać na żądanie władz jugosło­
wiańskich“.

7 j  im p e r ia lis ta m i przeciw  ZSRR
-  ■ .......  ne stosunki kliki titowskeij 1 An-

glo-Amerykanów.
P q ogłoszeniu rezolucji Biura In 

formacyjnego — zeznaje w dal­
szym ciągu Brankow — sytuacja 
stała s!ę bardziej skomplikowana. 
Oskarżony znajdował się wtedy w 
Belgradzie, gdzie odbył rozmowę 
z Dżilasem. Ten ostatni opowia­
dał mu. że między Titem a Angli­
kami i Amerykanami toczą się 
rozmowy, w toku których Angli­
cy i Amerykanie oświadczyli, że 
Tito może liczyć na ich wojskową 
i polityczną pomoc, jeżeli pójdzie 
wraz z nimi przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Z dalszych zeznań Brankowa 
wynika, że klika titowska od daw­
na już frymarczy interesami na­
rodów Jugosławii, współpracując 
z anglo-amerykańskimi imperiali­
stami. Brankow podaje, że zdrada 
Tito, Kardela, Dżilasa i Rankowi­
cza miała miejsce jeszcze w okre 
sie.wojny, a mianowicie z końcem 
194S r. i z początkiem 1944, kie­
dy Tito zezwolił Anglosasom 
na przysłanie swych przed­
stawicieli do jugosłowiańskiego 
sztabu generalnego. W skład mi­
sji amerykańskiej przy sztabie Ti 
to wchodzili: pułk. Hamilton, 
ppłk. Forst ł ppłk. Fire. Członka­
mi misji brytyjskiej byli: generał 
Mac Kean, ppłk. Moóre, ppłk. Sal 
win, i major Randolph Churhill 
(syn Wins tona Churchilla). Na 
wyspie Vis znajdowali się: major 
amerykański Urban i major an­
gielski Corvett. Przy sztabie Ma­
cedonii znajdował? się: major an­
gielski Kenney i por. Mac Donald, 
przy sztabie Serbii — kapitan a- 
merykański Grimm ? major ang. 
Armstrong, przy sztabie Chorwa­
cji — kapitan ameryk. Red i ma­
jor angielski Rodgers, przy szta­
bie Słowenii — major ameryk. 
Goodween ? mjr. angielski Joyno- 
ce, przy sztabie Wojewodiny — 
mjr. ang. Davidson i por. Wood 
oraz inni.

Brankow opisał następnie trzy 
charakterystyczne wypadki, które

s&gp fe& ite  s a  uftisfflr.

otoczony przez wojska niemiec­
kie. Tito j członkowie jego sztabu 
zostali uratowani przez lotników 
radzieckich, którzy mimo silnego 
obstrzału wywieźli Tito i jego 
sztab do portu Bari. Randolph 
Churchill i Mac Leian nalegali na 
Tito, aby korzysta! z brytyjskie­
go okrętu wojennego, licząc na 
to, że w ten sposób zacieśnią z 
nim swe kontakty. Rankowicz, 
Kardel i Dzilas nalegali na Tito, 
aby przyjął te propozycje. Lecz 
dowództwo radzieckie przeszko­
dziło temu.

Churchill pragnął okupować 
wybrzeże adriatyckie Jugosławii, 
choć nie zachodziła potrzeba o- 
kupowania tych terenów, które 
już zostały wyzwolone przez par­
tyzantów. Tito jednak zgodził się 
na brytyjską okupację wybrzeża 
adriatyckiego, powołując się na 
to, że Jugosławia i tak zostanie 
wyzwolona przez Anglików, wo-

bec czego należy utrzymywać zwszym rzędzie Dżilasa,
nimi przyjazne stosunki, co odpo 
wiada narodowym interesom kra 
ju. Lecz i w tym wypadku do­
wództwo radzieckie nie dopuściło 
do wykonania tego planu.

W ostatnim etapie wojny sta­
nęła sprawa wyzwolenia Belgra­
du i Serbii. Armia jugosłowiań­
ska nie mogła wykonać tego za­
dania własnymi siłami. Ameryka 
nie i Anglicy nie życzyli sobie,, 
by Tito zwracał się do Związku 
Radzieckiego o pomoc. Mimo. że 
Armia Radziecka znajdowała się 
przy granicy jugosłowiańskiej, 
Tito długo wahał się i dopiero 
pod naciskiem konieczności zmu­
szony był zwrócić się z prośbą 
o pomoc do Armii Radzieckiej, 
która wyzwoliła Serbię i Belgrad. 
Trzy te fakty świadczą o tym, do 
czego dążyli Anglo-Amerykanie.

Z tajnych materiałów, znajdują 
cych się w archiwum UDB — 
zeznaje Brankow — wynika, że 
Amerykanie i Anglicy zwerbo­
wali jako swoich agentów w pier

Na równi pochyłej...
(„Franc-Tireur“)

Z A O S T R Z Y Ć  C Z U JN O Ś Ć
Z niesłabnącą uwagą przysłu­

chuje się świat procesowi faszy­
stowskiej bandy Kajka w Buda­
peszcie. Od pierwszego dnia pro­
cesu było jasnym, że spiskowcy 
węgierscy byli wykonawcami pla­
nów i poleceń innych potężniej­
szych ośrodków. Rajk, Palffy, 
Brankow i Szonyi nazwali te o- 
środki po imieniu. Są nimi: Tito- 
Rankoyicz ł cała klika trocki­
stów jugosłowiańskich oraz sto­
jący za nimi imperialiści amery­
kańscy i angielscy.

Wiemy już dalej do czego zmie 
rzali Tito i jego imperialistyczni 
mocodawcy. Widoczne już teraz 
jest w całej pełni, że stawiali 
sobie oni za cel likwidację demo­
kracji ludowej powstałej w kra­

jach Europy środkowej i wscho­
dniej w wyniku zwycięstwa Ar­
mii Radzieckiej nad hitleryzmem 
oraz pozbawienie tych krajów 
niepodległości.

Imperialiści amerykańscy i an 
gielscy nie pogodizli się ani na j 
chwilę z myślą, że wyzwolone i 
przez Armię Radziecką narody 

Europy środkowej i wschod­
niej zlikwidowały władzę kapi­
talistów i obszarników. Potęga 
ZSRR i siła obozu demokratycz­
nego uniemożliwiła im rozpoczę­
cie zbrojnej interwencji prze­
ciwko krajom demokratycznym. 
Nie mogąc wystąpić z otwartą 
interwencją imperialiści postano 
wili działać podstępem, metoda- j 
mi prowokacji i szpiegostwa, me j 
todami rozbijania od wewnątrz 
obozu demokratycznego. Jako j 
narzędzie w tej robocie wykorzy ■ 
stywali i wykorzystują trocki­
stów i prowokatorów wszelkiego 
rodzaju, prawicowych działaczy 
socjal-demokratycznyćh, reak- i 
cyjnych działaczy katolickich, j 
toastów. » prąede wwsteiip i

klikę amerykańskich szpiegów, 
prowokatorów i trockistów, któ­
rzy dorwali się do władzy w 
Jugosławii. W ten sposób faszy­
stowska klika Tita, szturmowy 
oddział kontrrewolucji — stała 
się szturmowym oddziałem im­
perialistów zwłaszcza w planie 
przeciągnięcia krajów demokra­
cji ludowej na stronę imperiali­
zmu.

Wiemy już teraz, że taki właś­
nie a nie inny był plan Tita i 
Rankowicza i wiemy już z ze­
znań Palffy‘ego, że Tito był pe­
wny realizacji tego planu, po­
nieważ popierają go Stany Zje­
dnoczone.

Proces ujawnił, że podsta­
wową metodą działania spół­
ki imperialistyczno-irockistow 
skiej było działanie, na rzecz 
osłabienia i zerwania więzów 
łączących kraje demokracji 
ludowej ze Związkiem Ra­
dzieckim i grupowanie dooko­
ła siebie wszystkich elemen­
tów antyradzieckich. Do za­
dania tego titowcy przywią­
zywali szczególną wagę. Wer­
bowali swych zwolenników 
wśród wszystkieji ludzi, któ­
rych uważali za właściwych 
do tego celu, wśród trockis­
tów, wśród szpiegów i ob­
cych agentów, wśród niedobit­
ków reakcji, wśród odszeze- 
pieńców od ruchu robotnicze­
go, wśród tych wszystkich, w 
których upatrywali bliskich 
sobie ludzi. Najmici imperia­
listów, których cała działal­
ność skierowana była na uni- i 
cestwienie niepodległości na-1 
rodów werbowali swych zwo­
lenników wśród nacjonalis- ■ 
tów, głosicieli wrogości i nie­
ufności do ZSRR- Stworzenie j 

fftdgftjP sieci byle cen­

tralo; m punktem planów Tita 
i jego ainerykańskieh_ moco­
dawców. Poprzez tę sieć chcie­
li oni stworzyć kadrę ludzką, 
która by poparła ich faszy­
stowską i imperialistyczną 
politykę skierowaną przeciw 
niepodległości narodów gro­
żącą klasie robotniczej i lu­
dowi pracującemu odebra­
niem w szystkich ich zdobyczy.

Klasa robotnicza i lud pra­
cujący wszystkich krajó;v śle­
dzą z największą uwagą pro­
ces budapeszteński będący 
niezwykłej siły ciosem zada­
nym śmiertelnym wrogom lu­
dów-. Klasa robotnicza i lud 
pracujący wyciąga z tego pro­
cesu wszystkie wnioski. Pier­
wszym wnioskiem jest konie­
czność wzmożenia czujności. 
Potrzeba czujności wobec troć 
kizmu titowskiego była dła 
mas ludowych w Polsce jasna 
jeszcze przed procesem. To­
warzysz Bierut pisał w arty­
kule „Dośw-iadczenia dziesię­
ciolecia”: — Przykład zdrady 
przez klikę titowską jednoli­
tego frontu Sił pokoju, któ­
rym przew-odzi ZSRR i kraje 
demokracji ludowej, jest po­
ważnym ostrzeżeniem dla kla­
sy robotniczej i mas pracują­
cych przed czynnikami usiłu­
jącymi od wewnątrz rozszcze­
pić i  osłabić siły walczące o 
pokój, demokrację i socjalizm. 
W świetle procesu budapesz­
teńskiego okazuje się, że czuj­
ność ta winna być wzmożona 
dzięsięciokrotnie. Polski lud 
pracujący, którego ojczyzna 
miała być drugą po Węgrzech 
ofiarą spiskowców — dziesię­
ciokrotnie wrzmoże czujność 
wobec śmiertelnych w-rogów 
aarąjiójf. Rg]|gii i ftfigteĘB. „

______, Kardela,
Rankowicza oraz Marko Belini- 
cza, — obecnego ministra rządu 
chorwackiego, Piotra Stambolicza
— obecnego premiera Serbii, Kar 
lo Mrazowicza, Michała Marinko
— obecnego premiera Słowenii, 
Wukmanowicza — ministra rzą­
du jugosłowiańskiego, Kidricza — 
ministra przemysłu i przewodni­
czącego najwyższej rady gospo­
darczej Jugosławii oraz inne oso­
by. Brankow stwierdza, że w wy 
niku orientacji proamerykańskiej 
i proangielskiej kierownictwa Ju- 
gosławi już w okresie wojny wy­
nikały w Komunistycznej Partii 
Jugosławii i w armii poważne 
różnice zdań. Żujewicz i Hebrang 
nie aprobowali tej orientacji kie­
rownictwa, przy czym posiadali 
oni wielu zwolenników. Ranko­
wicz, chcąc pozbyć się tych ludzi, 
posyłał ich na najniebezpieczniej 
sze odcinki frontu

Kierow-nicy Jugosław ii — ze­
znaje dalej Brankow — uważa­
li, że Jugosław ia posiada o- 
gromne znaczenie strategiczne 
i dlatego ■ powinna odegrać de; 
eydującą rolę na Bałkanach i 
w Europie Środkowej. Istota 
p lanu Tito polegała na projek­
cie utworzenia pod jego kie­
rownictwem wielkiej konfede­
racji pod postacią republiki 
burżuazyjno - demokratycznej, 
k tóra by objęła k ra je  bałkań­
skie i środkowo - europejskie. 
Konfederacja ta  m iała mieć o- 
rientację anglosaską.

P lan  utworzenia konfedera­
cji powstał już w roku 1945, 
lecz był starannie ukrywany. 
Był on znany tylko niezwykle 
wąskiemu kręgowi ludzi — Ti­
to, Rankowiczowi, Dzilasowi i 
Kardelowi. Brankow zaznacza, 
że titowska klika —, dążąc do

o e

zmontowania konfederacji rea­
lizowała projekt am erykański. 
W spółpracownicy Tita usiło­
wali przedstawić powyższy pro 
jekt, jako „coś nowego” w na­
uce m arksistowskiej a samego 
Tito, jako człowieka „wzboga­
cającego” marksizm.

A gentura titow ska na W ę­
grzech postawiła sobie za głów 
ny cel popularyzowanie osoby 
Tita, pozyskanie sym patii na­
rodu węgierskiego i stworze­
nie warunków, które by sprzy­
ja ły  zmontowaniu konfederacji 
bałkańskiej.

Agenci jugosłowiańscy nie o- 
graniezali swej działalności do 
terenu W ęgier, lecz wyciągali 
swe macki również na inne 
kraje demokratyczne — zezna­
je  dalej Brankow. W Rum unii 
stawiano na min. sprawiedli­
wości Patrascanu, k tóry  gotów 
był wykonać plan Tito. Został 
on na czas wydalony z p a rtii i 
izolowany od niej. Rankowicz 
skarżył się Brankowowi. że w 
Rum unii należy wszystko roz­
począć na nowo, W tym  celu 
wysłano tam  Branko Zeca i na- 
stępnie^ Miszę Lompara. W ią­
zano również duże nadzieje z 
rozbieżnością zdań w Polskiej 
P a rtii  Robotniczej. Liczono na 
to, że Gomułka może stać się 
człowiekiem zdolnym do wy­
konania zamierzeń Tita. leez 
Gomułka przyznał, że jego li­
nia jest błędna. I w tym wy­
padku Rankowicz skarżył się, 
że trzeba będzie rozpocząć wszy 
stko na nowo. Skierował on 
więc do Polski w charakterze 
radcy ambasady jugosłowiań­
skiej Iwana Rukawina oraz 
szereg innych agentów. Takie 
sanie próby podejmowano w, 
Bułgarii i Albanii.

M ordercy  k n u ją  sp isek
Brankow następnie zeznał, że drogą przerzucenia na Węgry kil-

przed ogłoszeniem rezolucji 
B iura Inform acyjnego titowcy 
przypuszczali, że uda im się 
zrealizować swe plany na Wę­
grzech w drodze pokojowe j. Po 
ogłoszeniu rezolucji doszli oni 
do wniosku, że należy zastoso­
wać inne metody. Już w Kele- 
bii Rankowicz udzielił Bajko­
wi konkretnych wskazówek, 
jak należy wprowadzić w życie 
plan Tito, stwierdzając ko­
nieczność zamordowania Rako- 
si’ego, Farkasa i Geroe,

Brankow następnie potwier­
dza zeznania R ajka w sprawie 
planu Tita, który Rankowicz 
przedstawił Rajkowi podczas 
spotkania na stacji Kelebia.

Rajk. zgodnie z instrukcjam i 
Rankowicza m iał oprzeć się o 
elem enty reakcyjne, które by 
pomogły w utworzeniu na Wę­
grzech system u burżuazyjno - 
demokratycznego. Chodziło tu  
przede wszystkim o elementy 
szowinistyczne, nacjonalistycz­
ne. kułackie, troekistowskie i 
klerykalne. przy pomocy któ­
rych W ęgry m iały być skiero­
wane na „nową drogę”, po któ­
rej kroczy Jugosławia.

PRZEWODNICZĄCY: — Cóż 
to „za nowa droga“?

BRANKOW: Wszystkie te rozino 
wy o „nowej drodze“ budowy 
socjalizmu potrzebne były tylko 
dla oszukania narodu jugosło­
wiańskiego i członków Jugosło­
wiańskiej Partii Komunistycznej.

Przewodniczący zarządza kon­
frontację Brankowa z Rajkiam, 
po której Brankow musi przy­
znać, że Rankowicz zupełnie nie­
dwuznacznie powiedział, iż roz­
mowy o „budowie socjalizmu“ po­
trzebne są tylko dla oszukania 
szerokich mas pracujących Jugo­
sławii.

Oskarżony stwierdza, że Ran­
kowicz obiecał Rajkowi pomoc 
wojskową ze strony Jugosławii.

ku batalionów jugosłowiańskich w 
uniformach węgierskich jak rów 
nież sprowadzenia przez teryto­
rium Jugosławii oddziałów b. 
armii Horthy‘ego, znajdujących 
się obecnie w  zachodnich strefach 
okupacyjnych Austrii.

Brankow opowiada, że w latach 
1946/1947 Tito wysłał do krajów 
demokracji ludowej swych przed­
stawicieli, którzy oficjalnie n a - . 
zywali się przedstawicielami J u ­
gosłowiańskiej Partii Komuni­
stycznej.

Zadanie tych przedstawicieli — 
zeznaje dalej oskarżony — pole­
gało na popularyzacji Tita oraz 
na działalności dywersyjnej w 
partiach komunistycznych i w a- 
paracie państwowym krajów de­
mokracji ludowej.

Brankow opowiada, że wydział 
konsularny poselstwa jugosło­
wiańskiego w Budapeszcie zaj­
mował się fałszowaniem doku­
mentów dla tych dyplomatów 
jugosłowiańskich, którzy zajmo­
wali się szpiegostwem jak rów­
nież dla zwerbowanych obywa­
teli węgierskich.

Oskarżony oświadcza, że wie o 
tajnym spotkaniu Rankowicza z 
Rajkiem we dworze wiejskim w 
pobliżu, miasta Paks i że o tym 
spotkaniu opowiadał mu Mrazo- 
wicz. Następnie Brankow zezna­
je, że podczas jego kolejnej pod­
róży do Belgradu, Rankowicz wy­
raził niezadowolenie z powodu po­
wolności Rajka i podkreślił, że 
Rajk mógłby wykazać większa 
energię i w ciągu jednej nocy za­
bić Rakosi‘ego i innych przywód­
ców państwa węgierskiego. Ran­
kowicz wysłał na Węgry do pomo­
cy Rajkowi dwóch swych agen­
tów, doświadczonych morderców 
politycznych, Jovanowicza i Jojko 
wieża. Śledzili oni Rakosi‘ego. Jo- 
vanowicz został wydalony z Wę­
gier, a Jojkowicz w końcu 1948 r.

Tito miał udzielić tej pomocy 1 również wrócił do Belgradu,

R o k o w an ia  o pom oc w ojskow ą
Brankow stwierdza, że Dżilas, 

obecny podczas jego rozmowy z 
Rankowiczem oświadczył, iż Tito 
prowadził rokowania z Ameryka­
nami i Anglikami i porozumiał się 
z nimi w tym sensie, że poprą oni 
walkę rządu Tito przeciwko Zw. 
Radzieckiemu, przy czym udzielą 
Jugosławii nie tylko pomocy eko­
nomicznej lecz i -wojskowej jeżeli 
Tito podejmie taką walkę.

Z kolei Brankow zeznaje, że 
Rankowicz polecił mu zdobycie 
materiału, który można byłoby 
wykorzystać dla skompromitowa­
nia Węgierskiej Partii Pracują­
cych i jugosłowiańskich emigran­
tów/ politycznych.

Pod koniec posiedzenia sądu 
Brankow złożył zeznania w spra­
l i  ¡gfe&stea m m *  W Am r_

Opowiada on, że Moicz był agen­
tem UDB i pozostawał w kontak­
cie z Rankoviczem. Po opubliko­
waniu rezolucji Biura Informacyj­
nego Miłosz Moicz oświadczył, że 
zamierza zdemaskować klikę Tito. 
Zakomunikowaliśmy o tym Ran- 
koviczowi — mówi Brankow — i 
otrzymaliśmy odeń rozkaz zlikwi­
dowania tego agenta. Mrazowicz 
rozkaz ten potwierdził i oświad­
czył mi, że jeżeli boję się go wy­
konać to da swój rewolwer komu 
innemu i zadanie zostanie speł­
nione, wszystkie bowiem polece­
nia Rankowicza są święte. Wów­
czas oddał swój rewolwer Blazi- 
czowi, który wykonał to zadani« 
za pośrednictwem Boarpwó.

Ręzprąwą {rwa,



Rejonizacja produkcji roślinnej
w województwie gdańsk im

r i t t t t o i J b w  x

Produkcja rolna w gospodar­
ce planowej pod względom swe 
go rozm iaru i kierunku winna 
być ściśle dostosowana do pla­
nu. W związku z zadaniem, ja ­
kie stanowi gospodarka plano­
wa rolnictwa, wynika koniecz­
ność rejonizacji rolnej. K ieru­
nek produkcji poszczególnych 
gospodarstw zależy od różnych 
warunków, a przede wszystkim 
od czynników przyrodniczych i 
ekonomicznych.

Gleby województwa gdańskie, 
go tworzą dużą mozaiką. W  re­
jonach nadwiślańskich, na Żu­
ławach, posiadamy głąby naj­
lepsze w Polsce, tak zwane ma­
dy. Pow iat tczewski i okolice 
Pucka charak teryzują sią uro­
dzajnymi iłam i i ciężkimi gli­
nami. W powiatach sztum­
skim, kwidzyńskim posiadamy 
obok mad nadwiślańskich gle­
by gliniaste. Pow iat starogar­
dzki i cząść kościerskiego m ają 
gleby piaszczysto - gliniaste, 
charakterystyczne dla gleb 
moren czołowych. Gleby piasz­
czyste (suche piaski, sapy i lek­
kie szezerki) w ystępują w prze­
ważającej części powiątów: kar 
tuskiego, lęborskiego, morskie­
go i kość,orskiego a cząściowo 
w starogardzkim  i kwidzyń­
skim.

V, województwie gdańskim 
pozostającym pod wpływem kii

matu morskiego, mamy długą 
ciepłą jesień, natom iast wios­
na jest przeważnie późna i 
krotka. Powoduje to spiętrze­
nie sią robót poi owych w okre­
sie wiosennym. Długość okre­
su wegetacyjnego roślin, to 
znaczy okres, w którym  rośli­
ny mogą żyć i rozwijać sią wy­
nosi tu  od 160 do 20Ó dni.

Na podstawie warunków 
przyrodniczych i ekonomicz­
nych w województwie naszym 
można ustalić następujące re­
jony produkcji roślinnej:

Rejon żytnio-ziemniaczauy 
który obejmuje powiaty: k a r­
tuski, kości 
ski i s iaro -

:sk
rarazkj

i, lęborski, mor-

ITc. i pszenno-huraćzany —
obejm ujący powiat tczewski i 
zachodnią cząść powiatów: kwi­
dzyńskiego, sztumskiego i mal- 
bor; kiego.

Ile jon pastewny — biegnący 
przez teren powiatu: gdańskie- 

łaskiego i malborskiego 
Rejon pastewno-zbożowy — 

obejm ujący wschodnią cząść 
powiatu sztumskiego i kwi­
dzyńskiego.

naszym planie gospodar- 
czym, ciążymy do zwiększenia 
ODszaru pod zasiewami pszeni­
cy. kosztem zmniejszenia po­
wierzchni upraw  żyta. Typo­
wymi rejonam i upraw y żyta 
s ą w  województwie gdańskim

powiaty: lęborski, kartuski, 
kośeierski i zachodnia cząść po­
wiatu morskiego. Pozostała 
cząść województwa jest rejo­
nem upraw y pszenicy ozimej. 
Jąezmień winien być upraw ia­
ny w powiatach: elbląskim, m ai 
borskim. sztumskim, kwidzyń­
skim i tczewskim. Rejonem u- 
prawy owsa jest całe nasze wo­
jewództwo.

Z roślin pastewnych bobik i 
wyka m ają być zrejonowane na 
terenach powiatu: tczewskiego, 
kwidzyńskiego, sztumskiego i 
cząści malborskiego. Uprawa 
koniczyny znajduje doskonałe 
w arunki rozwoju w całym wo­
jewództwie za wyjątkiem  po­
wiatów: kościerskiego, kartu s­
kiego, ląborskiego i cząści mor­
skiego. Dobrym rejonem dla 
upraw  lucerny jest powiat 
tczewski. Natom iast w powia­
tach: lęborskim. morskim, kar­
tuskim i koś ci er skini szerokie 
rozpowszeehn ienie musi zna­
leźć seradela i łubin słodki.

Rejonem upraw y ziemniaków 
jadalnych są powiaty: łąborski, 
morski,_ kartuski, tczewski, i 
gdański. Lecz tylko w swojej 
cząści wyżynnej. Ziemniaki 
przemysłowe winny być zrejo- 
nizowane w pow. kościerskin? 
i starogardzkim.

Czynniki przyrodnicze oraz 
rozmieszczenie cukrowni stwa­
rzają nadzwyczaj korzystne -wa 
runki dla upraw y buraka cu­
krowego w powiatach gdań­
skim. tczewskim, elbląskim, 
malborskim, sztumskim, kwi­
dzyńskim i starogardzkim.

Uprawa lnu, k tóra do ostat­
niej wojny nie była tu  rozpo­
wszechniona. znajduje coraz 
wiąksze zrozumienie wśród 
miejscowej ludności. Rejonem 
upraw y lnu włóknistego są u 
nas powiaty: _ łąborski, morski, 
kartuski i kośeierski, a konopie 
dobrze sią opłacają na Żuła­
wach i w pow.: tczewskim, 
sztumskim i kwidzyńskim.

Tak w yglądałaby rejonizacja 
najważniejszych roślin upraw ­
nych na Wybrzeżu. W związ­
ku z opracowaniem 6-cioletnie- 
go planu gospodarczego zasa- 

i dy rejonizacji produkcji rolnej 
| są ustalane w szczegółach. Wy- 
j konanie planu bądzie wym aga­
ło ścisłego przestrzegania za­
sad rejonizacji, gdyż tylko w 
ten sposób możemy racjonal­
nie prowadzić intensywną gos­
podarką rolną, a przez to zwię­
kszyć nasz ogólny dochód spo­
łeczny.

B. STEPOWICZ.

Zespół Państwowych Gospodarstw Rolnych Baborów przyślą  
pił w dniu Hi bm. do pierwszych siewów jesiennych w ramach 
planu 6-letnicgo. Na polu pracują nowe traktory krajowe 

produkcji Państwoiuej Fabryki Traktorów „Ursus"

Przewodniczący Chińskiej Partii Komunistycznej Mao Tse 
Tuny i naczelny wódz Ludowej Armii Wyzwoleńczej Chu Teh 
gawędzą_ z młodymi delegatami na pierwszy ogólno-chiński 

Kongres Młodzieży Demokratycznej w Peipingu

Intrygi imperialistyczne wokół Albanii
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szernym skrócie - artykuł za­
mieszczony w tygodniku 
„Nowoje Wremia".

Od chwili
Republiki Ludowej, rozpętały się 
dokoła jej granic namiętności im­
perialistyczne. Przyzwyczajeni do 
gospodarowania na Bałkanach gra­
bieżcy nie mogą pogodzić się z 
tym, że maleńka Albania, której 
ludność liczy niewiele ponad i 
milion ludzi, broni uparcie swej nie­
zawisłości i przy poparciu Związku 
Radzieckiego oraz krajów demo­
kracji ludowej zakłada podwaliny 
socjalizmu na swojej ziemi.

Już w roku 1946 na paryskiej 
konferencji pokojowej greccy mo- 
narcho-faszyści, podjudzeni przez 
Anglię i Stany Zjednoczone, wy­
stąpili z żądaniem podz;alu Albanii 
i zlikwidowania jej jako niepodleg­
łego państwa. Delegacja radziecka 
dala wtedy silny odpór niefortun­
nym agresorom, pragnącym poży­
wić się kosztem sąsiedniego, demo­
kratycznego narodu.

Nieco później, imperialistyczne 
kola Anglii, które sprowokowały 
siynny incydent w cieśninie Koriu

! międzynarodowych spór przeciwko 
Albanii, któremu towarzyszyły cy­
niczne oszczerstwa pod jej adre- 
sem. Pomimo wszelkich usiłowań 

powstania Albańskiej brytyjskich krętaczy, sąd międzyna­
rodowy, nie zgodził się na zajęcie 
takiego stanowiska — nie chcąc 
oczywiście stać się pośmiewiskiem 
całego świata.

Stany Zjednoczone i Anglia, pro­
wadząc uparcie politykę dyskrymi­
nacji Albanii, bez najmniejszych 
choćby podstaw przeciwstawiały 
się przyjęciu jej do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Najhameb 
niejsze formy przyjęta jednak anty- 
albańska kampania imperialistów 
anglo-amerykaiiskich w związku z 
tzw. sprawą grecką.

PROWOKACJE GRECKICH 
MONARCHO-FASZYSTÓW

Zagraniczni ciemiężyciele Grecji 
i ich ateńskie marionetki usiłują 
przypisać porażkę wojsk monarcho- 
faszystowskich w walce przeciwko 
armii demokratycznej rzekomej po­
mocy, którą armia ta jakoby otrzy­
muje od Albanii. Giośne krzyki o

kliki ateńskiej przeciwko narodowi 1 Naloty na terytorium albański' 
albańskiemu. Na przestrzeni ostał-1 dokonywane są przy akompama
nicii lat nie było tygodnia, w ciągu 
którego monarclio-faszyści nie do­
puściliby się jakiejś prowokacji na 
granicy albańskiej.

Noty albańskiego Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych przesiane na 
ręce generalnego sekretarza ONZ, 
stwierdziły, że w ciągu 6 miesięcy 
1949 roku militaryści ateńscy wy- 
wo!a'i 146 incydentów granicznych.

Utrzymując napięcie i niepokój 
w tym rejonie półwyspu bałkań­
skiego, marionetki rnonarcho-faszy- 
stowskie czekały tylko na dogodny 
moment, by przejść od drobnych 

, prowokacji do większych. Moment 
* taki, według opinii polityków ateń­
skich i ich anglo-amerykańskich 
patronów, nastąpi! w rezultacie 
zdrady, popełnionej' przez klikę Ti- 
to wobec obozu demokracji i so­
cjalizmu, w rezultacie jej dezercji 
do obozu imperializmu i reakcji. 
JESZCZE JEDEN ,.PLAM“ KLIKI 

TITOWSKIEJ
Ujawnione przez rząd albański

rzekomym wtrącaniu się Albanii do fakty dowiodły, ża nacjonaliści bei- 
. . . . spraw Grecji, mają na celu1 je d y -! gradzcy od dawna już nosili się z
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Mit o „wolności osobistej

F B I -
u w U S A

„Idziecie ulicą załatwiać swoje 
sprawy, a tu  nagle jakiś tajniak 
zatrzymuje was i zaczyna przepro-

amerykańskie gestapo
Tajna policja państwowa istnia 

la w -Stanach Zjednoczonych od 
pierwszej chwili powstania USA ja

wadzać rewizję... Siedzicie w domu i ko samodzielnego państwa. Obec- 
w gronie rodzinnym i niespodzie- i nie, kiedy USA stanowią oparcie 
wanie pojawia się oddział policji, j dla najbardziej rozbójniczych, a- 
otaczając wasz dom... Niemożli- ! gresywnych sił imperit.listyez- 
we? Niestety! Czytajcie, a p rze -; nych ,ca!y ten policyjno-terrory- 
konacie się, jak „usiłująca wyróż- : styczny aparat całkowicie przyslo 
nić się“ policja codziennie naru- | sowany został do polityki i celów

amerykańskich kół rządzących.

cują przy tym „fachowcy", którzy tajdanki, załadowali do samochodu 
tak potrafią od pieczętować list, j i odjechali. Kiedy samochód poił

sza prawa obywateli w Ameryce".
W ten sposób rozpoczyna się 

sensacyjny artykuł w reakcyjnym 
tygodniku „American“. W arty­
kule tym Wszelkiego rodzaju bez­
prawie dokonywane przez policję 
w USA „usprawiedliwione jest“ 11 
tylko dążeniem amerykańskich 
żandarmów do wykazania, że oni 
nie darmo jedzą chleb.

V7 rzeczywistości jednak fakty 
przytoczone przez tygodnik „Ams 
r i c n “ świadczą o czymś wręcz

System szpiegowania i śledze­
nia obejmuje dosłownie cały ob­
szar i całą ludność kraju. Jeśli 
chodzi o metody działania t.o ta j­
na policja USA, a w pierwszym 
rzędzie Federalne Biuro śledcze, 
może być z powodzeniem porów­
nane z Gestapo.

Masa faktów świadczy o tym, 
że Biuro służyło i nadal służy prze, 
de wszystkim amerykańskim mo­
nopolistom. Dziś przywódcy FBI

przeciwnym: wykazują one niezbi j nawet tego nie ukrywają. Tak np.
przemawiając na jednym z po­
siedzeń komisji budżetowej Izby 
Reprezentantów, Edgar Hoover

cie, że rozdmuchiwany przez ame 
ryk ńską propagandę mit o „wol­
ności osobistej“ w USA jest tai­
sz y - y  w całej rozciągłości. Dzi­
siejsza Ameryka jest typowym 
państwem policyjnym, opierają­
cym się na aparacie terrorystycz 
nym i na nadużywaniu władzy 
przez koła rządzące.
MISTER HOOVER POTRZEBU­

JE  WIĘCEJ PIENIĘDZY.
P itego też nie jest przypad-

że adresat nawet nie pozna.
Amerykańska służba śledcza 

nie tylko podpatruje, co piszą 
prości obywatele USA., ale pod­
słuchuje też, co mówią. W arsena­
le środków technicznych istnieją 
specjalne aparaty do podsłuchu 
rozmów telefonicznych.

W gazecie „Washington Post" 
ukazało się zdjęcie aparatu pod­
słuchowego, znalezionego przez 
reportera pod ławką w jednym z 
parków Waszyngtonu. Przewody 
z tego aparatu ciągnęły się pro­
sto do położonego w pobliżu po­
sterunku policji.

We wspomnianym już artyku­
le tygodnika „American“ dokład 
nie wyliczone są sposoby policji i 
władz, skierowane przeciwko tzw. 
„prawom konstytucyjnym“ oby­
wateli amerykańskich. Bezprawia 
te zostały rzeczowo podzielone na 
grupy i opatrzone tytułami: „Bez 
prawne wtargnięcie do domu i re-

zażądał po prostu zwiększenia sub- I Wizja“’ ■■p °<lsłucfc rozmów telefo-
sydlów w związku z szeregiem 
„zadań FBI". Jak się sam wy­
raził, do zadań tych należy „czu­
wanie nad bezpieczeństwem inte 
resów monopoli“. Argument oka­
zał się dostatecznie przekonywu­
jący i żądanie Hoóvera zostało 
załatwione pomyślnie.

Cyfry obrazujące dotacje budże
kie: a, ze naczelnik amerykańskiej | towe pozwalają stwierdzić, że dzia 
służby policyjnej i szpiclowskiej I łalność FBI rozszerza się z każ-
znanej pod nazwą Federalne Biu 
ro śledcze (FBI), Edgar Hoover 
miał możność obchodzić niedawno 
z wielką pompą dwudziestolecie 
swojej działalności. Charakterysty 
czne, że agencja United Press na 
zwała w tym dniu FBI „wyższą 
instytucją narodową“. Zresztą nic 
dziwnego też, że „demokratycz­
na" prasa USA nazywa ober-żan- 
darma Hoovera — specjalistą od

dym dniem. Innymi słowy wzma­
ga się terror policyjny, skierowa­
ny przeciwko szerokim rzeszom 
narodu amerykańskiego.

APARAT SZPICLOWSKI
Miliony obywateli amerykań­

skich nieustannie znajdują się pod 
obserwacją, a ściślej mówiąc pod 
policyjnym nadzorem FBI.

Oblicze współczesnej „demokra-
prześladowania „niebezpiecznych j cji" amerykańskiej nieźle obrazu- 
nsyśli“ — „bohaterem“ amerykan I je fakt, że w USA narusza się z 
skiego sposobu życia, {reguły tajemnicę pocztową. Pra-

nicznych“, „Szantaż celem 'wymu­
szenia pieniędzy", „Bezprawne a- 
resztowanfa", „Stosowanie prze­
mocy fizycznej i przesłuchiwania“.

Nowojorski sędzia Frank Oli­
ver, charakteryzując amerykań­
ską „praworządność", zmuszony 
był przyznać: „Każdy dom może 
stać się obiektem wtargnięcia i ! 
rewizji bądź w dzień, bądź nocą 
i to bez żadnego nakazu lub przy 
czyny“ !

JAK ARESZTOWANO 
ROBERTA HALL‘A.

Typowy przykład bezprawnej 
działalności FBI opisany został 
w tygodniku „Coronet“, w artyku 
le zatytułowanym „Kto powie­
dział, że Amerykanie są wolni“. 
Miejscowemu szeryfowi f dwóm 
policjantom nie spodobał się nie­
jaki Robert Hall, mieszkający w 
stanie Georgia. Nie okazując żad­
nego nakazu aresztowania i nic 
nie wyjaśniając, nałożyli HalLowi

cyjny zatrzymał się przed budyn- 
! kiem więziennym szeryf i polic- 
! janci zaczęli bić „aresztowanego“. 
| Następnie półprzytomnego zawle- 
| kii do więzienia i wrzucili do 
■ celi. Tu, nie odzyskawszy przy- 
j tomności, Hall zmarł.
| Autor artykułu, zwracając się 
do amerykańskiego czytelnika, pi 
sze: „Jeśli pomyślimy nad tym 
wypadkiem, to zrozumiemy, że 
Hall‘a pozbawiono praw obywatel 
skich, że w dzisiejszej Ameryce 
prawa i wolność mają takie sa­
me znaczenie, co prawa i wolność 
żydów w reżimie hitlerowskim".

„WYRYWANIE DUCHA«
Amerykański dziennikarz Fre- 

deric Brownall w artykule pt. 
„To może i wam się zdarzyć“ pi­
sze: „W szeregu oddziałów poli­
cyjnych bicie aresztowanych jest 
częścią składową służby poszcze­
gólnych funkcjonariuszy. „Stróży 
porządku" ceni się o tyle, o ile 
sprawniej potrafią uderzyć w gio 
wę lub żołądek aresztowanego, do 
magającego się swoich praw".

„Nie bójcie się naciskać ich jak 
należy" — hasło to, rzucone swe 
go czasu przez szefa policji no­
wojorskiej Valetina, przekształ­
ciło się w swego rodzaju zasa­
dę przy badaniu wszystkich „po­
dejrzanych“ Amerykanów. To sa­
mo można powiedzieć o rozka­
zie komisarza policji Vallendera, 
który powiedział: „Wyrwać du­
cha ze szkodliwych elementów“.

Oczywiście, opisaliśmy wyżej 
tylko część środków i metod, przy 
pomocy których policyjno-terrory- 
styczny aparat kół rządzących 
IJSA „opiekuje" się milionami A- 
merykanów. Ale i te przytoczone 
fakty wystarczą całkowicie, by 
można było wyobrazić sobie ame 
rykańską demokrację i jej mit o 
„wolności osobistej".

nil. Klika Tiio i jej agenci opraco­
wali ze wszelkimi szczegółami plan 
pochłonięcia Albanii — najpierw w 
dziedzinie gospodarczej, a następnie 
i w dziedzinie politycznej. Jedynie 
cżuj'ność narodu albańskiego rozbi­
ła te podstępne plany.

Rozwścieczona tytn niepowodze­
niem, klika Tito zrzuciła maskę w 
watce przeciwko suwerenności i nie 
zawisłości Albanii. Incydenty pro­
wokacyjne na granicy_ aibańsko- 
jugoslowiańskiej staiy się tak samo 
częstym zjawiskiem, jak i na po­
łudniowych granicach Albanii.

Całkowita koordynacja działania 
między neofaszystami jugosłowiań­
skimi, a innymi agentami imperia­
lizmu wystąpiła szczególnie jaskra­
wo w świetle wydarzeń ostatnich 
tygodni. Począwszy od pierwszych 
dni sierpnia prowadzona jest prze­
ciwko Albanii z północy i południa 
planowa i najoczywiściej kierowa­
na z jednego centrum „wojna ner­
wów“, której towarzyszą działania 
wojenne przeciwko albańskim okrę­
gom pogranicznym.
POCISKI ARMATNIE NA SPO­

KOJNY KRAJ
Tak np. 2 sierpnia 1949 roku 

trzy bataliony wojsk rządu ateń­
skiego przy poparciu artylerii i 
15-tu samolotów przedarły się na 
terytorium albańskie w rejonie Bo- 
żvgrad i ostrzeliwały z dziat wieś 
Widochowie. Po siedmiogodzinnym 
boju albańskie wojska pograniczne 
wygnaiy napastników poza linię 
granicy. 4 i 5 sierpnia napaść po­
wtórzyła się, przy czym na tery­
torium albańskie spadło przeszło 
1,5 tysięcy pocisków.

9 sierpnia artyleria grecka wy­
strzeliła około 1.000 pocisków na 
terytorium Albanii. 11 sierpnia trzy 
samoloty greckie bombardowały 
wsie albańskie w rejonie pogra­
nicznym. Poważne incydenty na 
granicy trwają po dziś dzień. Rów­
nocześnie zanotowano szereg pro­
wokacji na północy Albanii.

Rząd albański powiadomi! sekre­
tariat Organizacji Narodów Zjed­
noczonych o tych bandyckich r.a 
machach na integralność terytorial­
ną kraju. Jednakże skarga Albanii 
dostała się do rąk osławionej Ko­
misji Bałkańskiej, która idzie ręka 
w rękę z ateńskimi podżegaczami 
wojennymi,

mencie wrzasków prasy ateńskiej 
która żąda zbrojnej inwazji na Al 
banię, „pochodu na Tiranę“ itd.

Wojownicza wrzawa przeniosh 
się z Grecji do niektórych innyct 
krajów, w których wśród kót rzą­
dzących siine są jeszcze nastroje 
faszystowskie.

Zamieszczane na łamach gazet 
włoskich artykuły świadczą, że w 
Rzymie wzrastają równeż wyraź­
nie apetyty wobec półwyspu bał­
kańskiego, chociaż we Włoszech 
powinno by się dobrze panręiać, 
czym kończą się podobne awantury.

Ministerstwo spraw zagranicz­
nych Wioch oficjalnie zdementowa­
ło pogłoski na temat udziału Wioch 
w planach ’antyalbańskich, opraco­
wywanych przez Waszyngton przy 
pomocy Tito i Tsaldarisa. Jednak*: 
na tie krzykliwej antyalbańskiej 
propagandy , na lamach szeregu 
wielkich gazet włoskich sprostowa­
nie to brzmiało nader dwuznacznie.

ZBRODNICZA ORGANIZACJA 
POD EGIDĄ IMPERIALISTÓW
Reakcja międzynarodowa insceni­

zuje obecnie w Paryżu utworzenie 
tzw. „Komitetu walki o wolną Al­
banię“.

Podobnie, jak inne organizacje 
tego typu, „Komitet“ ten składa 
się z garstki bandytów i zbrodnia­
rzy wojennych, którzy wiernie słu­
żą faszystom włosko-niemieckim. 
Na czele tej bandy stoi zaciekły 
wróg narodu albańskiego Midchat 
Bei Fraszeri, były prowodyr fa. 
stowsko-terrorystycznej organi 
„Balii Kombetar“, która wspór 
cowafa z okupantami i ponosi 
powiedzialność za potworne 
stialstwa i dewastację kraju.

Londyński korespondent 
„Akropolłs“ donosi, że clioclf 
menikat o utworzeniu „K( 
walki o wolną Albanię“ ogioszo 
w Paryżu, oficjalnym miejscem 
go pobytu jest Nowy Jork, 
.czywistą bazą organizacyjną 
Londyn, zaś bezpośrednimi or; 
zatorami — oficerowie wyw 
angielskiego.

Organizatorzy „Komitetu" wyp 
władają się za przeniesieniem je 
kwatery głównej do Aten. Grec 
ministerstwo spraw zagranicznyc 
jak stwierdza korespondent — 
ka, aby „dojrzały warunki dla 
wzięcia takiej decyzji“.

Rząd albański opierając się 
całkowitym i bezwzględnym po 
ciu narodu, wykazuje ogromne 
nowanie nad sobą i spokój w 
tych prowokacji imperialistyczn

Światowa opinia demokraty 
nie może przejść, spokojnie 
bezczelnych prób naruszania 
jii i iadu w Europie. Knowani 
szvstów greckich i jugosloy 
skich przeciwko narodowi i
skiernu, który wniósł wkiad w 
wę rozgromienia faszyzmu 
dokłada wszelkich starań, ab. 
budować i rozwinąć swój kraj 
mogą pozostać bez kary.

Obowiązkiem Organizacji 
dów Zjednoczonych jest przy 
nie do porządl •' rozwydrz 
wrogów niepod’ ^łości maiy 
rodów. Ci bowiem, którzy r 
dfę łrfłterowska w okresie p 
wym jawnie nawołują do n 
na swych sąsiadów i do zag 
cia ich ziemi, rzucają wyz 
całej' miłującej wolność !ud:

L. SI
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Przez wydajną pracę zwiększymy siły obozu pokoju
W ielkie  m anifestacje ludności Kartuz, Kw idzyna i Starogardu

W dniu 18 hm. w miastach 
powiatowych woj. gdańskiego 
odbyty się wiece, zwołane przez 
Związek Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Wiece te 
przekształciły się wszędzie w 
maniiestacje ludności na rzecz 
pokoju. W  ich wyniku powo­
łano Powiatowe Komitety  0- 
brofi.ców Pokoju.

W KARTUZACH 
Wiec w Kartuzach odbył się 

w sali kina ..Kaszub“, bogato ude 
korowanej sztandarami PZPR, 
SL, ZSCh, Związku Rzemiosła, 
ZZ Kolejarzy i Związku Bojow­
ników o Wolność i Demokrację. 
Do prezydium obok przedstawi­
cieli miejscowych władz i partii, 
wybrano księdza proboszcza St. 
Gronowskiego i robotnika rolne­
go ob. Marszałkowskiego.

Pierwsze przemówienie wygło­
sił delegat okręgu Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację 
St. Sasinowski. Mówca oświad­
czył m. in.: ..Reakcyjna część 
kleru chce wywołać rozłam w 
masach pracujących, aby prze­
szkodzić budownictwu ludowemu.

kami. Ks. Gronowski rozpoczął nych z przebiegiem Kongresu Po
swe przemówienie słowami: „Sta 
ję przed wami jako przedstawiciel 
księży, którzy walczyli za sprawę 
Polski i cierpieli za drutami o- 
bozów hitlerowskich“. Następnie 
mówca nakreślił obraz życia księ­
ży więzionych w tych obozach. 
W dalszym ciągu swego przemó­
wienia ks. Gronowski oświadczył, 
że związany jest na zawsze z lu 
dem kaszubskim, z którego wy­
szedł. Lud kaszubski dopiero obe­
cnie czuje się pełnym gospoda­
rzem swej ziemi, a Polska Lu­
dowa otacza opieką kulturę ludo­
wą Kaszub. Ks. Gronowski za­
kończył swe przemówienie słowa­
mi: „Z polskim ludem powinien 
zawsze kroczyć razem polski 
ksiądz“.

Na zakończenie wiecu dokona­
no wyboru powiatowego Komitetu 
Obrońców Pokoju. W części arty­
stycznej wystąpił Kaszubski Ze­
spół Świetlicowy z Sierakowic.

(M. Cz.),
W STAROGARDZIE

W sali kina „Polonia“ w Staro­
gardzie zgromadziło się przeszło

Nikomu jednak nie uda się po- 2 tys. osób —- robotnicy i praco- 
dzielić naszego społeczeństwa na | wnicy, nauczyciele, młodzież 
wierzących i niewierzących. Wa- j szkolna. Wiec zagaił przewodni- 
tykan niejednokrotnie już w hi- i czący Związku Bojowników o 
storii posługiwał się ekskomuni- i Wolność i Demokrację w Staro- 
ką, dążąc do swych celów polity- I gardzie tow. Ciechanowski, 
cznych. Ostatnia groźba ze stro- j Po wyborze prezydium wiecu 
ny Watykanu nie zdoła zakłócić j przemówił delegat Wojewódzkie- 
jedności naredu w jego pracy | go -Komitetu Obrony Pokoju tow. 
przy odbudowie kraju“. Kończąc j Urbański. „Widmo wojny coraz 
swe przemówienie ob. Sasinow- ; bardziej oddala się — stwierdził 
Ski wskazał na ciągły wzrost sił j mówca. — Siły podżegaczy wo- 
pokoju i postępu i ich zwycięską Jennych nieustannie maleją, a si- 
walkę z siłami imperialistyczny- j ly obozu pokoju rosną“. 
m j j Delegat Wojewódzkiego Zarzą-

Ńastepnie zabrał głos przedsta- | du Związku Bojowników o Wol- 
wiciel "gdyńskiego świata pracy j ność i Demokrację tow. Marko- 
Fr. Albekier, który powiedział m. j wicz zapoznał następnie zebra-
in.: „Z ufnością możemy patrzeć i --------------  ■ i ■» -----------
w przyszłość. Siły pokoju wzra- p jr  |  i  f  1 *  •  8 *
stają na całym świecie Wnosząc /¿ ¿ ik litC iy  f  ISEI0 W iU F S  Si. 10
swój wkład w dzieło obrony po- ł/
koju, będziemy rozbudowywać 
potęgę naszego kraju i umacniać 
sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
czołową potęgą obozu postępu i 
wolności“.

Z kolei miejsce na mównicy 
zajął ks. Gronowski, proboszcz 
parafii w Chmielnie, b. więzień 
obozów koncentracyjnych w Da­
chau. Sztuthofie i Sachsenhausen, 
powitany przez zebranych oklas-

łączeniowego Związku Bojowni­
ków.

Ks. prefekt Kuczyński w prze­
mówieniu swoim podkreślił, że 
patriotyczna część kleru polskiego 
nadał pójdzie z ludem, tak, jak 
walczyła razem z okupantem w 
partyzantce i w obozach koncen­
tracyjnych. Dalsze przemówienia 
wygłosili: Il-gi sekretarz Ko­
mitetu Powiatowego PZPR -  
tow. Wołowicz oraz starosta Ro- 
ściszewski. Przemawiając w imie­
niu ludności Starogardu starosta 
Rościszewski podkreślił, że jedyną 
odpowiedzią dla podżegaczy wo­
jennych będzie zwiększona wy­
dajność pracy. „Polska wygrała 
już bitwę o odbudowę własnego 
kraju. Obecnie wygramy, w opar­
ciu o Związek Radziecki, razem 
z krajami demokracji ludowej i 
siłami postępu na całym świecie, 
walkę o pokój“. Wiec zakończył 
sie odśpiewaniem „Międzynaro­
dówki“. (S. G.).

W KWIDZYNIE
Wiec w Kwidzynie zagaił prze­

wodniczący PRN ob. Wojcieszek, 
który po powitaniu zebranych u- 
dzielił głosu ob.. Muchińskiemu, 
przedstawicielowi miejscowego na 
uczycielstwa. Nauczycielstwo po w. 
kwidzyńskiego, oświadczył ob. 
Muchliński, walczyć będzie wraz 
z całym społeczeństwem polskim 
o pokój. Weźmie ono w dalszym 
ciągu aktywny udział w odbudo­
wie kraju przez podniesienie po­
ziomu nauczania młodzieży.

Z kolei zabrał głos tow. Lipiń­
ski z Gdańska. Mówca zapoznał 
zebranych z przebiegiem Kongre­
su Połączeniowego Związku Bojo­
wników o Wolność i Demokrację, 
grupującego obecnie wszystkich 
uczestników walki z faszyzmem.

przygotowują się do połączenia fabryk
Państwowe Zakłady Przemyślu 

Dziewiarskiego, przystępujące do 
komasacji swoich fabryk, zapocząt- 
kowaiy budowę dużej, nowocześnie 
urządzonej fabryki. Projekt gma­
chu opracowało Biuro Projektów 
Przemyślu Włókienniczego w Ło­
dzi. Budowa polega właściwie na

11 proc. kwartalnego planu połowów
jjjkonałjj tra iu lerjj „D aim o ru“
prawozdania z pracy flotylli | „Syriusz“, pływających z polską 

„Daimoru“ z uznaniem podkreślają | załogą. „Saturnia“, pod dowodź- 
trawlerów „Saturnia“ iosiągnięcia

■■■ \  •

P O R T Y  P R A C U J Ą

twem szypra Gica, wykonała 4 
rejsy przywożąc z nich ogóiem

całkowitym zmodernizowaniu wnętrz 
fabryki tekstylnej, która zostaia 
przeniesiona na inny teren.

Budynki fabryki otrzymają prze­
de wszystkim olbrzymie okna, da­
jące światio boczne i górne. W 
hali maszyn przewidziano dużo 
wolnej przestrzeni, by zapewnione 
było swobodne poruszanie się ro­
botnic. Do zabudowań .fabrycznych 
przylegać będą szatnie z urządze­
niami kąpielowymi.

Zakłady posiadać będą własną far

W imieniu robotników kwidzyń­
skich zabrał głos ob. J. Pawlicki. 
Mówiąc o działalności reakcyjnej 
części kleru w Polsce, mówca po­
wiedział: „My nie chcemy innego 
cudu, jak tylko cudu pracy. Tylko 
bowiem uczciwa pracą robotnika 
zdolna jest do stworzenia prawdzi 
wych cudów, wszelkie inne „cudy“ 
zaś obliczone są tylko na tuma­
nienie ludzi i przeszkadzanie im 
w ich twórczym wysiłku.

Po przemówieniu prof. śledzfń- 
skiego z Gdańska, przystąpiono do 
wyboru Komitetu Powiatowego 
Związku Bojowników, w skład 
którego weszli m. in. ob. ob.: Ga- 
jer, Modzelewski, ksiądz Koźlicki, 
Wojcieszak, Bajerski, Zawadzki, 
Pertm, Górowa, Kutyła, Binkow­
ski, Walczak i Sikorski.

Na zakończenie manifestacji 
społeczeństwa kwidzyńskiego na 
rzecz pokoju uchwalono rezolucję, 
w której postanowiono przez naj­
bardziej wydajną pracę pomnażać 
siły Polski i obozu pokoju. Po od­
czytaniu rezolucji, przyjętej żywio 
łowymi oklaskami, odśpiewano 
„Międzynarodówkę“. (wist

Osiągnięcia oszczędnościowe
- « l o g i  m /&

Załoga zbiornikowca „Rysy“, kur 
sującego obecnie między Gdań­
skiem a Szczecinem, bierze czyn­
ny udział we współzawodnictwie.

W czasie ostatniego rejsu drugi 
mechanik Kazimierz Grabowski, 
oraz motorzyści Antoni Binkowski
1 Franciszek Laszczyk zaoszczędzili
2 beczki oliwy maszynowej. Za­
zwyczaj przy czyszczeniu tanku 
spłukiwano, do morza spore ilości 
zabrudzonej oliwy. Marynarze ze­
brali skrzętnie wszystkie resztki i 
uzyskali w ten sposób 400 kg. oli­
wy. Okazało się, że może .ona być 
jeszcze używana do smarowania 
wind i dźwigów. Pomysł ten za­
stosowany na innych naszych zbiór 
nikowcacb przyniesie na pewno po­
ważne oszczędności w zużyciu oli­
wy.

Załoga pokładowa m/s „Rysy“ 
może się również pochwalić innym 
pomysłem oszczędnościowym. Zby­
wające oleje kokosowe w ilości ok. 
180 kg. domieszano do mydła. Ańie- 
szanka ta zastosowana do mycia 
pokiadu, przyniosła poważne oszczęd 
ności w zużyciu szarego mydlą.

Dodać jeszcze należy, że zaioga 
m/s „Rysy“ samodzielnie pomalo- 

. wala w czasie wacht maszynę, a

na postoju wykonała sposobem gó= 
spodarczym remont statku.

Marynarze tańkowca m/s „Rysy ‘ 
wezwali do współzawodnictwa za­
łogę m/s „Turnia“. 0)

Pieriuszy statek
z U w  do Wielkich Jezior
K a n a d y j s k i c h

Dzięki inicjatywie „Nawigatora“ 
porty polskie uzyskały jeszcze jed­
no połączenie zamorskie. W końcu 
ub. tygodnia szwedzki statek „Rag 
neborg“, należący do armatora 
„Svenska Chicago Line“ wyszedł 
z portu gdyńskiego zabierając po­
nad ' 0 ton naftaliny, wyrobów 
wiklinowych i grzybów, które wy­
ładuje w Detroit. Nowa linia prze­
biega po zachodniej części oceanu 
w górę rzeki Św. Wawrzyńca po­
przez Ottawę, Montreal, Toronto, 
Cleveland, Detroit do Chicago. 
Rzekę Św. Wawrzyńca statki po­
konują przez 32 śluzy. Żegluga na 
rzece Św. Wawrzyńca możliwa jest 
jedynie od maja do połowy listo­
pada. (w)

Atak USA na angielski przemysł stoczniowy
Ameryka systematycznie zada­

je dotkliwe ciosy gospodarce an­
gielskiej. Ciosu tego nie uniknął 
również brytyjski przemysł bu­
dowy okrętów oraz brytyjska że­
gluga.

Gazeta „Krasnyj Flot“ zamie 
szcza artykuł inżyniera-kapitana 
Kudriawcewa, który opisuje sytu 
ację brytyjskiego przemysłu bu­
dowy okrętów i żeglugi brytyj­
skiej. '

— Po drugiej wojnie świato- ! 
wej — pisze autor — wydajność ! 
stoczni angielskich, które zupel- j 
nie nie ucierpiały wskutek działań 
wojennych, była nadal bardzo | 
wysoka. Jednakże amerykański 
przemysł budowy maszyn, który 
w latach wojny przeszedł na po­
tokowy system produkcji, zaczął 
pretendować do dodatkowych ryn 
ków zbytu dla swej zwiększonej 
produkcji. Toteż kapitał amery­
kański chce wyprzeć z . rynku 
światowego produkcję stoczni an 
gielskich.

Pierwszy cios zadano angiel­
skiemu przemysłowi budowy o- 
krętów w dziedzinie dostaw me­
talu. USA zaczęły prowadzić —

427 ton ryby. „Syriusz“, którym 
dowodzi szyper Gorzondek dostar­
czył do bazy po 4 podróżach 400 
ton.

Na dalszych miejscach, uolasowa- 
ty się trawlery: „Merkury.“ — 3 
rejsy, 380 ton ryby i „Jupiter“, 
który z 3 rejsów przywiózł 347 
ton. Najnowszy trawler „Daimoru" 
„Jowisz“ złowił w ciągu 2 podró­
ży 251 ton ryby. Największy po­
łów — i 63 ton w jednym rejsie 
uzyskał „Jowisz“, a „Jupiter“ przy 
wiózi z ostatniej swojej podróży 
156 tón ryby.

Pomimo wycofania „Kastora“ i 
awarii „Wegi“, wykonanie planu 
połowów w całości przebiega pra­
widłowo, chociaż ilość podróży jest 
wobec wycofania dwóch jednostek 
mniejsza od przewidywanej. W sto­
sunku kwartalnym plan połowów 
został wykonany dotychczas w 91 
proc. Niewielki niedobór w miesią­
cu lipcu wyrównany zostai dosko­
nałymi wynikami w sierpniu.

Plan wrześniowy statki „Dalmo- 
ru“ . wykonały już w 67 proc.

biarnię,' której brak da je się obec- i zakrojoną na wielką skalę — po- 
nie dotkliwie odczuwać, powodując i litykę redukowania dostaw me- 
niejednokrotnie zbędne przestoje talu do Anglii. Podejmowane 
maszyn. | przez przemysłowców angielskich

Przy budowie zatrudnieni zostali j próby otrzymania złomu metalo- 
robotnicy PPB 7, którzy pracują wego z Niemiec, napotykały na 
systemem trójkowym. Dzięki współ zaciekły sprzeciw monopoli arr.e-
zawodnictwu pracy, budynki fa­
bryczne będą wykonane w stanie 
surowym jeszcze w ciągu br.

rykańskich. Rokowania w tej sprą 
wie między USA i Anglią trwa­
ły nadzwyczaj długo. Dopiero 1

Ofiarny czyn robstnika portowego
W ciągu 4 godzin załadował 14 tony węgla bunkrowego

W dniu 11 bm. firma Biok-Sped miała dokonać bunkrowania 
statku greckiego s/s „Lyras“ i trawlera dalekomorskiego s/t „Sa 
turnia“. W tym czasie w stacji bunkrowej znajdował się tylko je­
den dyżurny robotnik ob. Aleksander Wentowski, który, nie cze­
kając na sprowadzenie liczniejszej załogi, samodzielnie rozpoczął 
ładunek przy pomocy jednego dźwigu.

Ob. Wentowski podjął swoją pracę rozumiejąc, że statki, szcze­
gólnie zaś trawler polski, powinny w jak najkrótszym czasie 
wyjść na morze. Trzeba było wykonać nie tylko bunkrowanie, 
lecz i trymowanie statku. Ob. Wentowski w ciągu 4 godzin za- 
trymował na „Saturnię“ 74 tony węgla.

Czynem tym, ob. Wentowski dał przykład prawdziwie socjali­
stycznego stosunku do pracy. W dniu 16 bm. dyrekcja Blok-Spedu 
wręczyła ofiarnemu robotnikowi nagrodę pieniężną i wyraziła mu 
publicznie uznanie i podziękowanie.

października 1948 roku ogłoszo­
no komunikat o zawarciu anglo- 
amerykańsklej umowy w sprawie 
eksportu złomu żelaznego z Nie­
miec. Należy dodać, że ilość me­
talu, którą Anglia otrzymuje w 
ramach tej umowy, nie zaspokaja 
minimalnych nawet potrzeb an­
gielskiego przemysłu budowy o- 
krętów.

Jak  stwierdzają specjaliści, po­
pyt stoczni brytyjskich na metal 
zaspokajany jest obecnie zaledwie 
w 60%.

Według danych biuletynu Lloy­
da, z pierwszego kwartału 1949 
roku — stocznie angielskie po raz 
pierwszy od wielu lat produkują 
mniej, niż połowę ogólnej ilości o- 
krętów, budowanych w świecie ka 
pitalistycznym.

Równocześnie można zaobserwo 
wać rozwój przemysłu budowy o- 
krętów nie tylko w USA, lecz i 
w Japonii, Niemczech oraz kilku 
innych krajach. Jawne popieranie 
prżez Stany Zjednoczone rozwoju 
przemysłu budowy okrętów w 
tych krajach jest jednym że śród 
ków, podjętych przez monopoli­
stów amerykańskich, w celu osła­
bienia pozycji Anglii w tej dzie­
dzinie.

Przemysł angielski nie jest w 
stanie zaspokoić całkowicie po­
trzeb własnej floty handlowej. Re 
alizacja planu Marshalla wyrzą­
dziła wielkie szkody angielskiej że 
gludze handlowej, której sytuacja 
w światowym bilansie przewozów 
morskich daleka jest od przedwo­
jennej.

Charakteryzując katastrofalną 
sytuację żeglugi angielskiej, gazę 
ta  angielska „Daily Grafie“ pisze:

„Jakkolwiek rozmiary obecnej 
amerykańskiej floty handlowej 
przekraczają poziom przedwojen­
ny zaledwie o 50%, to jednak 
transportowane przez nią ładunki 
wzrosły co najmniej czterokrotnie. 
40% okrętów, przewożących ła­
dunki ze Stanów Zjednoczonych 
do Zjednoczonego Królestwa i Eu­
ropy zachodniej, stanowią okręty 
amerykańskie, podczas, gdy przed 
wojną proporcja ta  wynosiła 18%.

W piesie zagranicznej — zazna

cza autor — ukazały się doniesie 
nia, że monopole amerykańskie 
przygotowują się do zadania że­
gludze angielskiej jeszcze jednego 
ciosu. Stany Zjednoczone projek­
tują mianowicie zbudowanie na 
swych sotczniach całej serii wiel­
kich, szybkobieżnych okrętów pa­
sażerskich, by wyprzeć Angli­
ków z transportu pasażerskiego 
na trasach transoceanicznych.

Tak się przedstawiają pierwsze 
wyniki ofensywy amerykańskiej 
przeciwko angielskiej żegludze i 
angielskiemu przemysłowi budo­
wy okrętów.

Presja amerykańska na angiel­
ski przemysł budowy okrętów spo 
wodowała wzrost ogólnych trud­
ności gospodarczych Anglii i pelta 
ją coraz bardziej do katastrofy go 
spodarczej.

Marynarze s/s „Kutno“
dbajq o swój siatek

Współzawodnictwo pracy, do 
którego coraz liczniej przystępu­
ją załogi naszych statków pełno­
morskich, przynosi poważne osiąg 
nięcia w postaci przyśpieszenia 
rejsów, skrócenia czasu postoju 
w portach własnych i obcych itd. 
Przed kilku dniami podawaliśmy 
o osiągnięciach kilku załóg, pły­
wających na różnych statkach 
P. M. H. Osiągnięcia te były 
wynikiem zwiększenia troski ma­
rynarzy o całokształt pracy na 
statku. Np. w czasie ostatniego 
rejsu s/s „Kutno“, trzeci mecha­
nik Antoni Modrzejewski wspól­
nie z asystentem maszynowym 
Józefem Kurkiem wykonali grun­
towny remont pięciu wind ładun­
kowych i dwóch wind manewro­
wych. Remont ten spowodował 
m. in. terminowy rozładunek 
statku, który mógł udać się w 
kolejną podróż bez opóźnienia.
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Dzięki zastosowaniu metod naukowych Miczurina - Łysenki, 
sadownictwo w Związku Radzieckim przeżywa okres pełnego roz­
kwitu .stając się jedną z najbardziej dochodowych gałęzi rolnic­
twa. Obecnie w Związku Radzieckim funkcjonuje przeszło 50 rol­
niczych stacji doświadczalnych, rozrzuconych na przestrzeni ca­
łego kraju. A jeszcze kilkadziesiąt lat temu, w okresie przed­
rewolucyjnym, Miczurin marzył o założeniu chociażby pięciu nie­
wielkich stacji doświadczalnych które by zajęły się hodowlą no­
wych gatunków drzew i krzewów owocowych, przystosowanych 
do rozmaitych warunków gleby i klimatu.

W sobotę odbyia się przed Mor­
ską Izbą Odwoławczą w Gdyni 
rozprawa apelacyjna w sprawie 
awarii i zatonięcia s/s „Anna".

Przewodniczy! jej wiceprezes SO 
dr Pobłocki. Ż ramienia Minister­
stwa Żeglugi oskarżenie pppierał 
kpt. Adam Andrzejewski. Izba Od­
woławcza po dokładnym zapozna­
niu się ze sprawą i przesłuchaniu 
dalszych świadków postanowiła 
uchylić orzeczenie I instancji, wy­
dane przez Izbę Morską w Gdym, 
w dniu 29 lipca 1949 r.

Jako przyczynę wypadku orze­
czenie podaje a) manewr s/s „Ode- 
rriis“ „caia wstecz“, wykonany bez 
obowiązującego w myśl prawa o 
drodze na morzu sygnaiu dźwięko­
wego, co spowodowało zwrot s/s 
„Anna“ w prawo, b) brak przezor­
ności i doświadczenia ze strony 
kpt. „Anny“, c) niewłaściwy ma­
newr kpt. „Anny“, wywołany nie- 
sygnalizowaniem manewrów przez 
„Odernisa“, d) za wielka szybkość 
s/s „Anna“, niezgodna z 38 para­
grafem, rozporządzenia dyrektora 
GUM-u z dnia 7. 8. 1946 r.

izba Odwoławcza w obszernym 
uzasadneiniu analizuje przebieg wy 
padku i stwierdza, że, kpt, „Anny“, 
widząc grożące niebezpieczeństwo 
poleci! pasażerom udać się na lewą 
hurte i rozdać im pąsy ra tu n ko w e ,

W wyniku postępowania dowodo­
wego, rzecznik Ministerstwa kpt. 
Andrzejewski nie zgłosi! wniosku 
o odebranie por. Bocewiczowi pra­
wa dowodzenia statkiem, wobec 
czego Morska Izba Odwoławcza nie 
wydala w tym kierunku orzecze­
nia. (W)

Doskonałe piony
umożliwiają eksport zboza

Dobre zbiory, uzyskane w roku 
bieżącym są wynikiem wytężonej 
pracy naszego rolnika, który ko­
rzystając z pomocy państwa, wy­
rażającej się w przydziale kre­
dytów, nawozów sztucznych i do­
stawach kwalifikowanego ziarna, 
podnosi gospodarkę rolną na co­
raz wyższy poziom. Już dziś o 
polskie zboże ubiegają się kraje 
skandynawskie oraz Belgia i Fran­
cja. Zboże jest sprzedawane na 
bazie cif. Z ramienia polskich eks- 
p 'erów frachtowaniem zajmuje 
się „Baltica“, która dia przewozu 
zboża zakontraktowała statki pol­
skie i zaczerterowala .duńskie. We 
wrześniu br. przez nasze porty 
przeładujemy około 100.000 ton 
zboża eksportowego,
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Rozpoczęły się egzaminy na wyższe uczelnie Wybrzeża

Młodzież robotniczo — chłopska
t w o r z y  n o w e  k a d $ ry  in t e B iy e n c j i

Egzam iny wstępne na wyższe 
uczelnie W ybrzeża dobiegają 
końca. Za kilka dni będą już o- 
gloszone wyniki. Wobec maso­
wego napływu młodzieży z jed­
nej strony, a niestety ograniczo 
nej ilości miejsc na pierwszych 
latach studiów — z drugiej, eg­
zaminy m ają w większości cha­
rak te r konkursowy.
ZWYCIĘŻY TEN, KTO UDO­
WODNIŁ, ŻE PO TR A FI ZWY 

CIĘŻĄC
Komisje egzaminacyjne nie 

tylko biorą obiektywnie pod u- 
wagę odpowiedzi uczniów, lecz 
k ieru ją  się również opinią, ja ­
ką  kandydat wynosi z gim na­
zjum. Wiadomo bowiem, że w 
warunkach pierwszych la t po­
wojennych, młodzież nie mia­
ła  absolutnie równego startu . 
Młody chłop — wywodzący sic. 
z biedoty wiejskiej, i robotnik 
pracujący zawodowo a przy 
tym  zdobywający wykształce­
nie średnie, m usiał pokouywać 
niewątpliw ie większe trudno­
ści, niż syn, czy < u-ka zamoż­
niejszych rodziców.

W ładze uczelni wychodzą ze 
słusznego założenia, że zdolno­
ści do nauki to nie tylko wro­
dzona łatwość przyswajania 
wiadomości, lecz przede wszyst 
kim  zdolność do systematycz­
nej. uparte j pracy nad sobą. I 
dlatego suma tej pracy, suma 
wysiłków włożonych w prze­
zwyciężenie trudności, p iętrzą­
cych się na  drodze do awansu 
społecznego!, przed synem ro­

botnika czy małorolnego chło­
pa, powinna być brana pod u- 
wagę przy decyzji o. przyjęciu 
na wyższą uczelnię.

Hasia wyrównania wielowie­
kowej krzywdy, w dziedzinie 
praw a do nauki nie da się zre­
alizować bez wysiłku. Młodzież 
robotnicza i chłopska wie o 
tym i dlatego, korzystając z 
wydatnej pomocy i opieki1 Oj­
czyzny Ludowej — nie traci 
czasu, lecz w ciężkim trudzie 
dnia codziennego stara  się do­
równać i dorównuje, a nierzad­
ko i przekracza wym agania 
staw iane jej przez władze 
szkolne.

EGZAMIN
Egzam iny to okres wielkiej 

próby sił, zdolności, a ’ zwłasz­
cza opanowania nerwów. Mó­
wią o tym  twarze kilkudziesię­
ciu kandydatów czekających 
właśnie w korytarzu W.ŚS.H-M. 
w Sopocie na egzamin z nauki 
o Polsce i świecie współczes­
nym.

Dziewczęta są spokojniejsze 
od chłopców, którzy nerwowy­
mi krokami przem ierzają dłu­
gi korytarz, paląc papierosy. 
Charakterystyczne, że sytuacja 
ta  zmienia się, kiedy młodzi lu­
dzie stają  w obliczu komisji 
egzaminacyjnej. Mężczyźni — 
s ta ją  się od razu opanowani, 
kobiety — przeciwnie teraz 
właśnie zaczynają się denerwo- 
wać.

Jesteśm y w dużej sali egza­
minacyjnej. Komisja składają­
ca się z profesorów, przedsta­
wiciela M inisterstwa Oświaty

Remont gmachów mieszkalnych
z  kredgtóin F G M

Kredyty z FGM przeznaczone 
są na remonty domów znajdują­
cych się pod zarządem Admini­
stracji Nieruchomości, spółdziel­
czości i właścicieli prywatnych.

W związku z tym nastąpił ostat 
nio podział funduszów pomiędzy 
trzy sektory proporcjonalnie1 do 
ilości posiadanych domów.

Administracja Nieruchomości 
miejskich odremontuje 170 obiek 
tów, kosztem 105.626.570 zł, a 
Gdańska Spółdzielnia Mieszkanio 
wa odbuduje 5 budynków — ko­
sztem 6.117.130 zł. Na remont 24 
budynków właścicieli prywatnych 
przyznano 15.536.420 zł.

Remonty domów mogą być wy 
konywahe po zatwierdzeniu kosz­
torysów i przedstawieniu ich do 
BGK, celem podjęcia odpowied­
nich sum.

Do 17 bm. zatwierdzono i. wy­
słano do BGK 33 kosztorysy na 
ok. 30 mil. zł. Zatwierdzonych 
lecz nie wysłanych jeszcze do 
BGK zostało 9 kosztorysów na 
sumę 3 i pół mil. zł. Poza tym 
12 kosztorysów zostało sprawdzo­
nych przez komisję.

Roboty remontowe wykonuje 
na terenie miasta 5 przedsię-

150 n o w y c h  m iejsc
dla zajęć praktycznych
studentów medycyny

W ostatnim roku szkolnym 
część słuchaczy wydziału medycz 
nego Akademii Lekarskiej nie 
miała możności odbywania zajęć 
praktycznych w szpitalach ze 
względu na brak miejsc .

W nowym roku akademickim 
sytuacja ulegnie zmianie na lep­
sze. W wyniku współpracy Aka­
demii Lekarskiej ze Szpitalem 
Miejskim w Gdańsku i przejęcia 
przez Akademię wydziałów wew­
nętrznego i chirurgii ilość miejsc 
dla zajęć praktycznych studentów 
wzrosła o 150.

biorstw budowlanych. Miejskie 
Przedsiębiorstwo Budowlane o- 
trzymało zlecenie remontu 25 
obiektów, kosztem ok. 40 mil. zł, 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Re- 
montowe — 2 obiekty na sumę 
3 mil. zł. Przedsiębiorstwo Budo­
wlane „Jedność“ — dwa obiekty 
na sumę 700.000 zł. Przedsiębior­
stwu Budowlanemu „Buti“ zleco­
no naprawę 11 obiektów kosztem 
ok. 4 mil. zł oraz Przedsiębior­
stwu Budowlano - Technicznemu 
zlecono roboty wartości ok. pół 
mil. zł.

Przedsiębiorstwo Budowlane 
„Jedność“ zakończyło w tych 
dniach remont dwóch zleconych 
obiektów.
. W trakcie remontu znajduje się 

obecnie 11 budynków, z których 
9 remontuje Miejskie Przedsię­
biorstwo Budowlane, a 3 Przeds. 
Budowlano-Techniczne. (d).

oraz ; organizacji społecznych, 
rozp(K3zyna pracę.

K artkę z tem atam i, bierze 
właśnie ob. Grzesiuk, córka ro­
botnika z Rzeźni Gdańskiej. Po 
chwili kandydatka zaczyna 
mówić. Zwycięsko wygrywając 
walkę z własnymi nerwami, od­
powiada coraz pewniej na py­
tan ia  uzupełniające, jakie pa­
dają teraz ze strony komisji.

Koniec. „Dziękuję” mówi 
przewodniczący i prosi następ­
nego kandydata.

„Reforinizm w ruchu robot­
niczym”. Młodzieniec daje so­
bie radę. Przychodzi-m u z po­
mocą historia W KP(b), ■ któ­
rą  poznał dobrze w krótkim  za­
rysie.

Podchodzą następni kandy­
daci. padają następne pytania: 
„Podstawy prawne granicy ua 
Odrze i Nysie”. „Przyczyny 
klęski wrześniowej”, „Manifest 
Lipcowy”.

Do końca egzaminu jest co­
raz bliżej.

NOW I GOSPODARZE.
„Pochodzę z osady Denków 

w Kieleckim. Mój ojciec jest 
od 25 la t robotnikiem w hucie 
Ostrowiec” — mówi nam  na ko­
ry tarzu  Akademii Lekarskiej 
we Wrzeszczu kandydat do za­
wodu lekarskiego H enryk K a­
puśniak, k tóry  pracując zawo­
dowo na Poczcie i społecznie 
w ZMP, ukończył o własnych 
siłach w tym  roku liceum m a­
tematyczno - fizyczne.

— Rodzieów nie mam, zgi­
nęli w okresie okupacji. Praco­
wałam jako urzędniczka w 
Gdańsku i uczyłam się w szko­
le wieczorowej. Muszę zostać 
dentystką — mówi D anuta Cha- 
rasz popraw iając czerwony 
ZMP-owski krawat.

„Zawsze marzyłem o tym. że­
by studiować mechanikę. P ra ­
cowałem jako ślusarz i szofer”

— mówi syn chłopa z Lubel­
skiego Stanisław Szewczyk, 
którego spotykam y na PoIL 
technice, wychodzącego z sali 
egzaminacyjnej. „Egzamin po­
szedł mi dobrze. Czuję, że mo­
je m arzenia dadzą się zrealizo­
wać” — uśmiecha się S tani­
sław.

Henryk, Danka, Stanisław, 
to przedstawiciele nowej mło­
dzieży, która dzięki zwycię­
stwu władzy ludowej ma za­
gwarantowane prawo do wyż­
szych studiów.

J.J.B.

U’ Państwowych Gospodarstwach Polnych trwa intensywna 
młócka tegorocznych plonów. Olbrzymie sterty zboża, młócone 
maszynami parowymi szybko znikają z pól, a magazyny za­

pełniają się świeżym ziarnem

Podniesienie poziomu nauczania
—głóim iym  z a d a n ie m  w n o  m ym  ro k u  szko lnym  
Konferencja nauczycieli gdańskich

W dniach 17 i 18 bm. w pod­
stawowej szkole TPD we 
Wrzeszczu odbyła się konferen 
cja nauczycielstwa. m iasta 
Gdańska, przy ^udziale przed­
stawicieli partii, władz szkol­
nych i komitetów rodziciel­
skich. Obradom przewodniczył 
inspektor szkolny ob. Cbabior.

Po referacie politycznym ob. 
Solarskiego na tem at w alki o 
pokój i stosunku Państw a do 
Kościoła, insp. Chabior zazna­
jom ił zebranych z wynikami 
roku szkolnego 1948/1949 na te­
renie Gdańska, oraz omówił wy 
tyczne pracy na 1949/50. Mimo 
poważnych trudności Gdańsk 
notuje ciągle nowe osiągnięcia 
w dziedzinie szkolnictwa i p ra­
cy oświatowej. O ile w 1946 r. 
pobierało naukę w szkołach 
podstawowych 16.545 dzieci, w 
bieżącym roku szkolnym rozpo­
częło naukę już 23.425. W  ciągu 
ubiegłych la t odremontowano 
wszystkie gmachy szkolne, od­
budowano 4 szkoły, w stadium

Projekt nowej organizacji
lecznictw a chorób psychicznych
Drugi dzień obrad zjazdu psychiatrów

W drugim dniu obrad Ogólno­
polskiego Zjazdu Psychiatrów w 
Gdańsku, dyr. Gallus przedstawił 
projekt przyszłej organizacji służ­
by zdrowia w dziedzinie chorób 
psychicznych, który uwzględnia 
przede wszystkim zagadnienie ksżtał 
cenią kadr lekarskich. Referat wy­
wołał ożywioną dyskusję.

Następny referat wygłosił prof. 
Bilikiewicz z Akademii Lekarskiej 
w Gdańsku. Prelegent omówił no­
wą formę organizacji szpitalnictwa 
psychiatrycznego, wprowadzaną już

Międzynarodowy Dzień Pokoju
u c z c z ą  j u n a c y  S P  w y d a j n y  p r a c ą

Junacy 18 brygady SP uchwalili Międzynarodowego Dnia Pokoju 
uczcić zbliż&jący się Międzynaro- ws stkie brygady, pracujące na 
dowy Dzień Pokoju — 2 pazdziei- 1
nika — wydajną pracą. Zobowią­
zali się wykonać przedtermino­
wo plan Iii-go turnusu przy bu­
dowie autostrady Gdańsk—Gdy­
nia i osiedla robotniczego w Gdy­
ni. Poza tym junacy wzmogli 
walkę z analfabetyzmem. 18 Bry­
gada SP wezwała do uczczenia

terenie całego kraju.

częściowo w życie przez Minister­
stwo Zdrowia, a polegającą na roz­
toczeniu nadzoru fachowego przez 
kliniki akademickie nad szpitalami 
psychiatrycznymi.

W dniu wczorajszym obrady roz­
począł referat prof. Brzezickiego z 
Krakowa.

W dalszym toku obrad odczyta­
no referat docenta Kaczyńskiego z 
Warszawy, o roli układu nerwowe­
go, w powstawaniu zaburzeń psy­
chicznych. Ponadto prof. Bilikie­
wicz wygłosił referat „O nowym 
układzie klasyfikacyjnym chorób 
psychicznych“ opracowany na pod­
stawie obserwacji w klinice psy­
chiatrycznej w Akademii Lekar­
skiej w Gdańsku.

W dniu dzisiejszym uczestnicy 
Zjazdu, udają się na zwiedzenie za­
kładu psychiatrycznego w Kocbo- 
rowie.

budowy znajduje się szkoła 
— Pomnik Polski Ludowej w 
Oliwie. — Szkoły zostały wypo­
sażone w niezbędny sprzęt 
szkolny. Dobre wyniki dała ak­
cja , radiofonizacji szkół. 36 
szkół spośród 43 zostało zra- 
diofonizowanych. Są jednak je­
szcze poważne braki w zakre­
sie pomocy naukowych.

Nauczycielstwo m. Gdańska 
stanęło w nowym roku szkol­
nym do pracy z hasłem umaso- 
wienia oświaty i ku ltu ry  oraz 
podniesienia poziomu naucza­
nia. W  program ach nauki na 
bieżący rok duży nacisk poło­
ży się na język polski i m ate­
matykę. przez powiększenie i- 
lości godzin Lekcyjnych w cią­
gu tygodnia. Wzmożona zosta­
nie praca wychowawcza. Nam 
czyciel m usi poświęcać więcej 
uwagi społecznemu wychowa­
niu młodzieży w duchu socja­
listycznym, musi zwiększyć 
nadzór nad uczącym się dziec­
kiem. Niedopuszczalne jest w 
pracy nauczycieli improwizo­
wanie wykładów. Konieczne 
jest sumienne i systematyczne 
przygotowywanie się do nau­
czania.

W szkołach średnich, na 3.138 
młodzieży, tylko 188 dzieci ret 
k ra tu je  się ze środowiska chłop 
skiego i 979 z rodzin robotni­
czych. Największa ilość, bo 
1.558 uczniów stanowią dzieci 
pracowników umysłowych. I- 
lość dzieci robotniczo - chłop­
skich w szkołach musi być wy­
datnie zwiększona.

Jeśli chodzi o przedszkola to 
na terenie Gdańska i Sopotu 
uruchomiono 46, przy liczbie 
3.319 dzieci.

W dalszym ciągu obrad 
przedstawiciel ZNP ob. Zdybek 
wygłosił re fera t na tem at roli 
i zakresu działania nauczyciel­
skiej związkowej organizacji 
zawodowej na terenie szkoły.

W dyskusji nad referatam i 
poruszone zostały zagadnienia: 
ustosunkowania się kleru do 
nowej rzeczywistości, pogłębie­
nia przyjaźni polsko-radziec­
kiej i polsko-czeskiej oraz spra­
wa zwiększenia aktywności 
społecznej nauczycielstwa.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy uchw alili rezolucję, w któ­
rej zobowiązali się. że będą wal 
ćzyć o dalszy postęp społeczny 
przez pełną realizację nowych 
programów nauczania, w opar­
ciu o bogate doświadczenia 
Związku Radzieckiego, jako 
pierwszego państwa socjaliz­
mu. (M.Cz.)

Kina

W razie wylewu
sieci wodociągowe]...

We w szy stk ich  w y p ad k ach  w ylew u 
z sieci m ie jsk ie j w odociągow ej lub  k a ­
nałow ej należy  n a ty c h m ia s t te le fo n o ­
w ać pod n u m e r  320—28 do pogotow ia 
techn icznego  czynnego całą dobę. 
A dres pogotow ia :G dańsk u l. W ałow a 
n r . 18.

Szwajcaria Kaszubska słusznie zwana jest „krainą tysiąca 
jezior“. Ileż bowiem uroku mają te położone wśród lasów, ma­
lownicze jeziora, których doliczyć się trudno. Na zdjęciu: 
widok na jezioro Wdzydzkie, jedno z największych na obsza-.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Wyodrębnione „Przemysł Torfowy“
i Instytut Torfowy w Elblągu

p o s z u k u j  « f ł

INŻYNIERÓW i T E C H N I K Ó W
Mechaników 
Elektryków 
Budowlanych 
Meliorantów 
Chemików

Pracowników administracyjno — finansowych : 
a) administracyjno — ogólnych 

handlowców 
planistów
księgowych biłansistów 
maszynistek wykwalifikowanych

a)
b)
c)
d)
e)

b)
<•)
dl
e)

Najchętniej zatrudnimy obeznanych z pracą w 
zakładach torfowych, albo przy eksploatacji tor­
fowisk. Zgłoszenia należy kierować do Biura 
Personalnego Państwowego Przedsiębiorstwa Wy­
odrębnionego .Przemysł Torfowy" Elbląg, Try­
bunalska 7 2516/k

Potrzebni od zaraz „

1 KASJER STATYSTYK
2 KSIĘGOWYCH TECHNICZNYCH 
2 SIŁY BIUROWE (maszynistki)

Zgłoszenia Zespół Prusiewo P. G. R. Gdańsk, 
poczta Wierzchucino, stacja Prusiewo powiat 
Morski. 2512/k

Poszukiwany

PRACOWNIK Z E  Z N A J O M O Ś C IĄ  
Obsługi WYTŁACZARKI IA D R E M Y

Zgłoszenia RSW „Prasa“ Gdańsk, Gdyńskich 
Kosynierów 11. Wydział Personalny. 2410/b

W rzeszcz — C apitol — „P o tęp ień cy " , 
dozw olony od la t 16. Pocz. se an ­
sów  godz.: 17, 19 i 21, w  n iedziele 
i św ię ta  od godz. 15.

W rzeszcz — B a jk a  — „A nton i i A n to ­
n in a " , p rod. f ra n c u sk ie j, dozwol. 
od la t 14. P oczątek  o godz. 17, 19 
i 21.

O liw a — Polon ia  — „O sta tn i M ohika­
n in " , dozw. od la t  14.

Sopot — Polon ia  — „M łodość poety". 
D ozw olony od ia t 12. P oczątek  se­
ansów  o godz. 17, 19 i  21. "w n ie ­
dziele i  św ię ta  o godz. 15, 17, 19 i 
21. F ilm  p ro d u k c ji rad z ieck ie j.

SOPOT — B a łty k  — „D w aj panow ie 
F ", dozw olony od la t 16. Godziny, 
seansów : 14.30, 16.30 i  19.30. F ilm  
będzie g ran y  ty lk o  w  d n iach  20 do* 
23 bm .

G dynia — W arszaw a — dw a film y : 
„B ok serzy “ i „U ra l"  — kolorow y. 
Dozw. od la t 7. Seanse w  godz. 
17, 19 i 21.

G dynia  — G oplana — „ S ta tek  pułajj^ 
lca", dozwol. od la t 12. G odziny se? 
ansów : 17,-19 1 21.

G dynia — A tlan tic  — „A libaba i 40 
ro zbó jn ików ". F ilm  ko lorow y do­
zw olony  od la t 6, p ro d u k c ji am e­
ry k a ń sk ie j. P oczątek  seansów  o 
Rodzinie 17. 19 i 21. W niedziele  i 
św ię ta  o godz. 15, 17, 19 1 21.

G dynia  — F ala — „Rzymr m iasto  o- 
tw a r te " . Dozwol. od la t 18. Począ­
te k  seansów  o godz. ¡9 i 21. W n ie ­
dziele 1 św ię ta  o godz. 17, 19 1 
21. F ilm  p ro d u k c ji w łosk ie j.

G dynia — P ro m ień  — „N ik t n ic  n ie  
w ie", dozwol. od la t 14. P oczątek  
seansów  18,30 i 21.

/ Radio

OGŁOSZENIA 2" m  H
. do „GŁOSU WYBRZEŻA“

i wszystkich wydawnictw R. S. W „PRASA"
prosimy kierować bezpośrednio na nasz adres

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ R. S. W. „PRASA’
ul, Barlickiego 15. łoi. 4.12-16,

2140/k

-Z
płaci najwyższe ceny 
P. F- ka Wyrobów 

Bursztynowych

Gdańsk - Wrzeszcz 
uL Kochanowskiego 41

OGŁOSZENIA DROBNE
(ZGUBIONO
m eldow ania
W ronkow ski
SURM,

od c in ek  za ­
n a  nazw isko 
K o n s ta n ty  —

m

PROGRAM ROZGŁOŚNI G D A ŃSKIEJ 
na  w torek  dn ia  20 bm ,

5.10 — P oczątek  aud ., 5.15 — S tre sz­
czenie w iad. porań ., 5.20 — K o n cert 
d la św ia ta  p racy , 6.00 — D zienn ik  po ­
ran n y , 6.15 — M uzyka rozryw kow a, 
6.30 — G im nastyka , 6.40 — M uzyka 
rozryw kow Ta, 6.55 — P ro g ram  dnia, 
7.0Q — W iad. dz ienn ika  porannego ,
7.15 — M uzyka i'Ozrywk.. 8.00 — S tresz  
czenie w iad . dzień, porań ., 8.05 — Aud. 
d la k o b ie t ..K om ite ty  rodzic ie lsk ie“ .
8.15 — d. c. m uzyki rozryw kow ej,
8.35 — ..D aleko od M oskw y“ — po­
w ieść rad iow a ode. 60, 8.55 — O dczy­
ta n ie  p ro g ram u  lokalnego, 8.58 —
P rzerw a . 10.35 — Aud. dla przedszkoli, 
10.55 — A ud. szkolna dla k las I i I i-e j 
..S reb rn o łu sk a  i z ło to sk rze lk a“ , 11.15 — 
In fo rm acje , 11.20 — M uzyka, 11.57 — 
Sygnał cząsu  i h e jn a ł z W. M ariac­
k ie j, K raków , 12.04 — W iad. P o łu d n io ­
w e, 12.20 — A ud. d la  w si, 12.50 — M u­
zyka (p ły ty ), 12.55 — M elodie ludow e,
13.20 — S krzy n k a  PC K , 13.30 — M u­
zyka. 13.35 — M uzyka obiadow a, 14.00
— A ud. PGK d la  cho rych . 14.15 — M u. 
z.yka czeska. 14.50 — W iad. m iejscow e, 
15.05 — K o n cert solistów , 15.25 — 
P ro g ram  dn ia, 15.30 — ,,W ycieczka na 
W ęgry“ aud . słow no-m uz. dla dzieci, 
15.50 ,,Z w alczam y p o ta je m n y  w y ­
szynk a lk o h o lu “ pog., 16.00 — „S ztuka  
w  Polsce L u d o w ej“ , pog. dla m łodzie­
ży, 16.15 — O sta tn i n u m e r  „K u źn icy “ ,
16.20 — A ud. słow no-m uzyczna. 16.45
— P rz ek ró j tygodnia , 17.00 — I dz ien­
n ik  popołudniow y, 17.15 — K o n cert
rozryw kow y, 18.00 — „Z f ro n tu  b ry ­
gad S P .“ , aud . słow n.-m uz., 18.15 — 
P ieśn i w  w yk. ch ó ru  PR . pod dyr. 
J .  K ołaczkow skiego, 18.30 — ,,W ęgry 
p rzem aw ia ją  do P o lsk i“ , 19.00 — II  
dzienn ik  popołudniow y, 19.15 — ..Na 
m uzycznej fa li“ , 19.45 — „O pow ieść o 
C hopin ie“ A. C zartkow skiego, ode. 39, 
20.00 — K oncert sym f., 21.00 — D zien­
nik w ieczorny , 21.30 — M uzyka. 21.40
— M uzyka taneczna , 22.15 — R ecita l 
fo rtep ian o w y  Józefa  Sm idow icza. 22.45
— Codz. przeg ląd  w ydarzeń , 23.00 —
O sta tn ie  w iadom ości, 23.10 — Rep. z  
M iędzynarodow ego K o n k u rsu  C hopi­
now skiego, 23.50 — P ro g a rm  na  dzień 
następ n y , 24.00 — H ym n i kon iec au ­
dycji. mmmmmmm— m

Wystawa dokumentów
polskości Gdańska

W gm achu  A rch iw um  P aństw ow e­
go w  G dańsku , W ały P iastow sk ie  5, 
nap rzec iw  D w orca G łównego, je s t o t­
w arta  d la zw iedzających  codziennie od 
godziny 11 do 14 w ystaw a d o k u m en ­
tów  polskości G dańska. W ycieczki 1 
g ru p y  liczn iejsze — w  godzinach u s ta -  

w iedziane  n a  ob. P iw n ic ę ; lonych  w cześniej, w  po rozum ien iu  z 
B olesław a w  sk lep ie  16. IX . I d y rek c ją  A rchiw um . W stęp b ezp la t. 
m  9&ł$PS *  *5« • ny, ¡melon Hr m k

ZGUBIONO leg ity m ację  sta 
c jl  p rze taczan ia  k rw i _ n r. 
80, k rw iodaw ca G adzińska 
U rszula. 2511
ZGUBIONO odcinek  zam el, 
dow ania n a  nazw isko Szczy- 
p io r  R ozalia Elbląg.

_________2514
CIĄGNIK MAN na chodzie 
p rzyczepa 6 ton  do sp rze­
dan ia . G dańsk, W iślana 21. 
tel, 415—32.______________2482
POSZUK UJEM Y do w y n a ję ­
cia g a rażu  n a  dw a sam o­
chody w  G dańsku  lub  
W rzeszczu — O ferty  p ro si­
m y k ie ro w ać  do S półdziel­
n i „S p ó łn o ta"  G dańsk, Elż- 
b le tań sk a  10/11. 2447/k
ODW OŁUJE słow a w ypo-
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G Ł O S  S P O R T O W Y

Porażka naszych kolarzy
w Czechosłowacji

PRAGA . W P ard u b icach  zakończy­
ły  się dw udniow e zaw ody k o la rsk ie  z 
udzia łem  zaw odników  po lsk ich  i  cze­
chosłow ackich . P o  d rug im  dn iu  zaw o­
dów  p row adzi C zechosłow acja 53:17 
pk t. D okończenie m eczu n as tąp i w  
śro d ę  w  B rn ie .

W yniki p ierw szego dnia:
1.000 m. S ta r t  lo tny : l) S te fan ek  

(CSR) 1:19,4. 2) K olegar (CSR) 1:19.5, 
3» B ek (P) 1:20,0, 4) B orucz (P) 1:24.1. 
4.00() m  d rużynow o: 1) CSR (K osta, Ma 
cek, S tepanek , P eric) — 5:17, 2) P o l­
ska  (G abrych, B orucz, M archw iński. 
Bek) 5:22,0. 25 km .: 1) P e r ic  19 piet-, 2) 
K o legar — 17 p k t.. 3) B ek — 1« p k t, 
W w yścigu  ty m  M archw ińsk i spow o­
dow ał u p ad ek  B eka. k tó ry  z łam ał r ę ­
k ę  w  dw óch m iejscach  i został odw ie­
z iony  do szp ita la .

D rug i dzień zaw odów : 10 km .: 1) 
M acek — 25 p k t. 16:22, 2) K olegar — 
U  p k t., 3) G abrych  — 6 p k t.

1.000 m .: 1) K osta  — 13 p k t„  2“) 
M archw icki. 3) K upczak.

1.000 m  s ta r t  sta ły : 1) P e ric  1:19,6, 
2) B orucz 1:25.0, f)  G abrych  1:25,2.

4.000 m drużynow o: 1) CSR 5:29.0, 2) 
P o lska 5:36,4.

Siatkarki polskie 
spisały się lepiej 

niż mężczyźni
Zakończenie mistrzostw świata

PRAGA. W o sta tn im  dn iu  m i­
strzostw  E uropy  i św ia ta  odbyło  się 
sp o tk a n ie  Po lska — F ra n c ja  w  s ia t­
ków ce m ężczyzn. Z w yciężyła  d rużyna 
polska 3:0 (17:15, 15:10, 15:6). W p ie rw ­
szym  secie obie d ru ży n y  obejm ow ały  
p row adzen ie  n ap rzem ian  n ie  m ogąc 
go dłużej u trzy m ać . F ran cu z i n ie  m o­
gli ro zstrzygnąć  se ta  na  sw o ją  ko­
rzyść. p row adząc  14:12. na  sk u te k  do­
b re j  g ry  d ru ży n y  po lsk ie j, k tó ra  w y ­
g ra ła  tego se ta  17:15. D rugiego i  trz e ­
ciego se ta  P o lacy  w y g ry w a ją  łatw o. 
D obra g ra  Polaków', k tó rzy  uczynili 
znaczne postępy , by ła  ok lask iw ana 
przez  liczn ie  zgrom adzoną publicz­
ność.

K lasy fik ac ja  ogólna w  sia tków ce 
m ężczyzn:

1) ZSRR, 2) CSR, 3) B ułgaria , 4) R u ­
m unia. 5) Po lska, 6) F ra n c ja .

K ob ie ty : 1) ZSRR, 2) CSR. 3) P o l­
ska. 4) R um unia, 5) W ęgry, 6) F ran c ja , 
7) H olandia.

Wszystkie pragną być letniczkami
Z w izyta w  żeńskiej szkole szybowcowej „Służby Polsce"

Ż eńsk iej Szkole Szybow cow ej 
„S łużby  Po lsce“ L ęborku  p an u ­
je  w ie lk i ru ch . P o  7-m iu tygodniach  
szkolenia m łode k a n d y d a tk i na  lot- 
n iczk i o trzy m u ją  św iadectw a u k o ń ­
czen ia  k u rsu . A le zakończenie k u rsu  
n ie  jeę t jed y n y m  pow odem  sp ec ja l­
nego ń iip tro ju  p anu jącego  w śród  k u r -  
sis tek  w  ty m  dm u , p rzyczynią  się do 
tego Jaszcze zapow iedziany  p rzy jazd  
Polśtafej K ro n ik i F ilm ow ej, śpfaw o-

d a n t Szkoły  ppor. Zyga — z dziew ­
czętam i było  o Wiele tru d n ie j p raco ­
w ać, n iż z chłopcam i. P rzeraz iłem  się 
k ied y  u jrza łem  góry  d am sk ie j g a rd e ­
ro b y  i in n y ch  „n iezb ęd n y ch “ rzeczy 
jak ie  dziew częta poprzyw oziły  z sobą 
na  k u rs  i z k tó ry m i tru d n o  się Im 
było rozstać , a i z dyscypliną  było 
go rzej, n iż  na  k u rsie  m ęskim . A le po 
klllku d n iach  dziew częta  zrozum iały , 
że rzeczy  k tó ry c h  od n ich  w ym agam y

Przed startem
zdaw cy P olskiego R adia i  p rzedstaw i­
ciela p rasy . A le zaczn ijm y  od po ­
czątku .

Jeszcze nasz sam ochód n ie  d o jechał 
do L ęborka  k ied y  na  lew o od szosy 
u jrze liśm y  szyb u jący  w p rzestw orzach  
szybow iec. Jeszcze chw ila  jazdy , k ilka 
zak rę tó w  i jes te śm y  na  lo tn isku . K ilka 
rzędem  ustaw io n y ch  szybow ców , g ru ­
pa m łodych  dziew cząt w  g ran a to w y ch  
kom binezonach  i  w id n ie jące  w  dali 
w y c iąg ark i — oto o b razek  jaki. u jrz e ­
liśm y n a  w stęp ie . Z m ie jsca  s ta r tu  ru ­
szał w łaśn ie  p ięk n y  szybow iec ty p u  
„S a lam an d ra“ .
Z DZIEW CZĘTAM I BYŁO TRUDNIEJ 

NIŻ Z CHŁOPCAM I
„Z p oczątku  — opow iada k o m en ­

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE O MISTRZOSTWO ZSRR

Fragment biegu na 4d0 m, w  którym Jadwiga Blinowska  
ustanowiła nowy rekord ZSRR. Prowadzi: w  białej koszulce 

Wiera Pizurina (Moskwa)

są dla nich konieczne. M ieliśm y ró w ­
nież k łopo ty  ze spraw am i rodzinnym i 
naszych  lo tn iczek, gdyż każda m usia­
ła  nam  przedłożyć zezw olenie od ro ­
dziców  na  p rzebyw an ie  na  ku rsie . 
Z darzało  .się, że zapalone k an d y d a tk i 
na  lo tn iczk i uc iekały  z dom u bez w ie­
dzy rodziców , a  n aw et n ie k tó re  z 
n ich  sfałszow ały zezw olenia , A le o 
ty m  n a jlep ie j W am opow iedzą one 
sam e“ — i k o m en d an t prow adzi nas 
do s ta r tu ją c e j w łaśn ie  czarnow łosej 
ju n aczk i.

KRYSIA CHCE BYC LOTNICZKĄ
Lecz n ie  od razu  udało  nam  się 

rozm ów ić z ju n aczk ą  K rysią  Żółkie- 
w icz, bo w łaśn ie  m eldow ała się in str . 
Szczęsnem u, k tó ry  je j daw ał zadan ie 
p rzed  lo tem . N astęp n ie  w siad ła  do 
szybow ca i w y sta rto w ała . W m ięd zy ­
czasie dow iedzieliśm y się, że ju n aczk a  
Żółkiew icz je s t  ben iam irik iem  k u rsu  
(m a 16 la t) i  m im o tego  la ta  n a  szy­
bow cach bardzo  dobrze. „O spó jrzcie  
— m ów i dum nie  in s tr . Szczęsny — 
ja k  ona p iękn ie  ląd u je , żaden  chłopiec 
tego by  się  nie p ow stydz ił“

A le w reszc ie  rozm aw iam y się z 
K rysią , k tó ra  opow iada: „U kończy­
łam  k u rs  teo re ty czn y  ju ż  p rzed  2 la ­
ty  lecz na  k u rs  p rak ty czn y  n ie  m o­
głam  się dostać , poniew aż wszędzie 
tw ie rd z ili, że jes tem  za m łoda. Do­
p ie ro  k ied y  „S łużba Po lsce“ zo rgan i­
zow ała p ierw szy  Ż eńsk i K u rs Szybow ­
cow y, zgłosiłam  się do k o m e n d y  „ S P “ 
we W rocław iu  i zostałam  p rzy ję ta . 
G orzej było  z rodzicam i, ale z nim i 
p o radziłam  sobie w te n  sposób, że po 
p ro s tu  uciek łam  z dom u bez ich w ie­
dzy. Chcąc nie chcąc ta tu ś  m usia ł 
m i po tem  p rzysłać  to  zezw olenie . Ale 
m oglibyście nap isać w w aszej gaze­
cie, żeby na przyszłość nie w ym agali 
ty ch  zaśw iadczeń, bo ju ż  d ru g i raz 
ta tu ś  m i nie w yda, a  ja  m uszę p rze ­
cież jeszcze ukończyć k u rs  m o to ro ­
w y, bo (K rysia za ru m ien iła  się) ja  
m uszę być lo tn iczk ą“ .

TA K IE SĄ W SZYSTKIE
P odobnie  ja k  ju n aczk a  K rysia , p o ­

s tą p iła  W andzia P odolska  z K ielc,

rów nież  in n e  dziew częta  u czy ły  się 
la tać  opow iada k ie ro w n ik  w yszkolen ia  
ob. S zernis. „Z  p oczątku  m yślałem , 
że n ic  z n ich  n ie będzie, gdyż p ierw - 
szy raz  zdarzy ło  m i się szkolić dziew r 
częta, ale dziś śm iało  m ogę pow iedzieć 
że w niczym  nie u s tę p u ją  chłopcom . 
T ak sam o dobrze la ta ją  i uczą się, a 
n aw et na  ogół lep ie j i w yżej w yciąga­
ją  się w pow ietrze . W ro k u  b ieżącym  
w yszkoliliśm y 100 m łodych  junaczek , 
zaś obecny  k u rs  ukończy ło  30“. Ja k  
in fo rm u je  z-ca k -d ta  k u rsu  ob. L aba 
— dziew częta n ie  zan ied b a ły  p racy  
św ie tlicow ej i k u ltu ra ln o -o św ia to w ej, 
jak o  dow ód pok azu ją  nam  w zorow ą 
św ie tlicę  i p ięk n e  gazetk i ścienne. 
D ziew częta u tw o rzy ły  n as tęp u jące  sek ­
c je : w spółzaw odnictw a, k u ltu ra ln o -
rozryw kow ą, d y scy p lin a rn o  - w ycho­
w aw czą oraz h ig ien y  ' i po rządku . 
W szystk ie pa jlepsze  ju n aczk i to  człon­
k in ie  Z w iązku M łodzieży P o lsk ie j, 
k tó r y  i  tu ta j  p o tra fił pom óc dziew ­
czętom , pok ierow ać n im i i  zachęcić 
do dalszej p racy .

„W ierzę — pow iedział p rzy  poże­
g n an iu  o d jeżdżających  do dom u dziew  
cząt k o m en d an t k u rsu  — że m arzen ia  
W asze spe łn ią  się i w szystk ie będzie­
cie dzielnym i lo tn iczkam i“ .

My im  rów nież tego życzym y.
(gs)

m 1

Szybowiec trzeba takie podciągnąć m miejsce startu 
(do reportażu obok)

Dynamo (Moskwa)
nadal na czele tabeli ligowej w Związku Radzieckim

MOSKWA. S po tk an ia  rozeg ran e  w  
ZSRR o m istrzostw o L igi P aństw ow ej 
p rzyn iosły  n as tęp u jące  w yn ik i:

CDKA „D ynam o“ (M ińsk) 6 : 0, „S par 
ta k “ (M oskwa) — „L okom otiw “ (M o­
skw a) 6 :4 , WWS — „D ynam o“ (Le­
n ing rad ) 3 : 0, „D ynam o“ (M oskwa) — 
„T o rp ed o “ (M oskwa) 2 : 1.

Lechia (Poznań)
-Zw iązkow iec (Środa) 0 : 0
w  h o k e ju  n a  t r a w i e

R ozegrany w  P ozn an iu  m ecz o 
m istrzostw o P olsk i w  h o k e ju  na  t r a ­
w ie  m iędzy  „L ech ią“ (Poznań), a 
„Z w iązkow cem “ (Środa) zakończy ł się 
w y n ik iem  rem isow ym  9 : 0. Obie d ru ­
ży n y  p row adziły  g rę  na  dobrym  po­
ziom ie i  fa ir. N ap astn icy  „L ech ii“ na 
sk u te k  słabej d yspozycji strza łow ej 
n ie  um ieli uw idoczn ić sw ej przew agi 
cyfrow o. Z aw ody p row adzili Sobecki 
i Paczkow ski.

Emocjonujący przebieg spotkania
M a k a r c z y k -  Pl a t e r  

13-iy dzień mistrzostw szachowych Polski
czyły się w yn ik iem  rem isow ym . G łów ­
na p a rtia  dn ia  M akarczyk  (m istrz  Pol 
sk i — Łódź) — P la te r  (W arszaw a), g ra ­
na w  n iezw ykłym  nap ięc iu , zostan ie  
dokończopa w  poniedziałek . Rów nież 
odłożono g rę  G adalińskiego z  D zięcio- 
łow skim .

Z dogran y ch  p a rtii 12 ru n d y , K oło- 
m eck i zw ycięży ł A rłam ow skiego, G aw ­
likow ski zrem isow ał z  B a lcerk iem , 
P iech o ta  p rzeg ra ł z D reszerem , a P la ­
te r  w y g ra ł z T arnow skim . Po 13 
d n iach  tu rn ie ju  p row adzi P la te r  — 9 
p k t. p rzed  D reszerem  — 8 pk t., P y t-  
lakow skim  — 8 pk t., A rłam ow skim  i  
T arnow sk im  — po  7,5 pk t., G aw likow ­
skim , D zięciołow skim , K ołom eckim  i 
G rynfe ldem  — po 6 p k t.

POZNAN. W 13 dniu  tu rn ie ju  in d y ­
w id ualnych  m istrzo stw  szachow ych 
Polski D reszer p rzeg ra ł z Ju rk ie w i­
czem , Szapiel zrem isow ał z G aw likow ­
skim , KW ilecki p rzeg ra ł z P y tlak o w - 
skim , a p a r tie  A rłam ow ski — Ł itm ano- 
w icz i  G ry n fe ld  — K ołom ecki zakoń-

W tab e li p row adzi „D ynam o“ (Mo­
skw a) 46 p k t. p rzed  CDKA 43 p k t. i 
„ S p a r ta k ie m “ 42 pk t.

W spaniały wynik Konikó wny w Witko wicach
W zaw o d ach  lek k o a tle ty czn y ch  tzw . 

„M asarykow ych  g ra c h “ , k tó re  odby­
ły  się w  W itkow icach  uzyskano  n a s tę ­
p u jące  w yn ik i:

M ężczyźni: 110 m p p ł — 1) T osnar 
(CSR)  — 15,1 sek., 6) S k a łb an ia  — 
16,8 sek.

4 X 100 m .: 1) ATK — 41,5 sek.
D rużyna po lska p rzy b y ła  p ierw sza do 
m e ty  w  czasie 43,1, lecz została zdys­
k w alifik o w an a  za zm ianę  to ru .

S kok w zw yż: 1). B a rk a  (CSR) — 
1,80 m , 2), B rzozow ski 1,80 m .

200 m .: 1) S taw czyk  — 22,1 sek .
800 m .: 1) W in tr (CSR) — 1:55,9,

3) K o rb an  — 1:57,2, 5) S ta tk iew icz  — 
1:59,7.

R zut m ło tem : 1) K ad rn ó v sk i (CSR)

—■ 49.92 m ., 4) M asłow ski 47.01 m.
T ró jsk o k : 1) M oberg (Szw ecja) — 

14,86 m. 2) H offm an  — 13,90.
K ob ie ty : 80 m . ppł. 1) S icnerova 

(CSR) — 11,9 sek , 3) G ościn iaków na — 
12,8 sek.

100 m .: 1) S icnerova —- 12,4, 2) Mo* 
deró w n a  — 12.7 sek.

200 m .: 1) H iklova (CSR) — 26,1 sek . 
2) C ieślików na — 26,6 sek.

Skok  w  dal: T re ib lova  (CSR) — 
5,12 m ., 2) M oderów na — 5,10.

Skok w zw yż: 1) M odrachova (CSR)
— 1,50 m ., 6) R aczew ska — 1,45 m. 

R zut dysk iem : l) K oników na —
39,61 m. (rek o rd  P o lsk i ju n io rek ). 

P ch n ięc ie  k u lą : 1) K om arkova (CSR)
— 13,53 m . (rek o rd  CSR), 2) B regu- 
lan k a  — 12,47 m.

IW/lfł C  X  r  T  E L  /W I C  VPl l Z / ł
Brak „Górników“ w kioskach inwalidzkich

Od pewnego czasu można za­
uważyć w kioskach inwalidzkich 
na terenie Wybrzeża brak „Gór 
ników“, które są popularnymi 
i chętnie kupowanymi papiero­
sami. Dlaczego kioski są ' zaopa­
trywane w dostateczną ilość in- 0

S ia d a m  n a sz y c h  u/tfótąjiiań

nych papierosów, a w' „Górniki“ 
nie?

MIECZYSŁAW KOWALSKI.
OD REDAKCJI: Prosimy Pań­

stwowy Monopol Tytoniowy o 
wyjaśnienie tei sprawy.

Dlaczego Gminna Spółdzielnia S Ch w Nowym Stawie
nie zgłosiła zapotrzeboiuania na tłuszcze?

k tó ra  opow iada: „M im o oporu  rodzi-
cow postanow iłam , żę będę „ la ta ć “ . ; u u  a u tę a /te j
Jeżeli m i pozw oli „C ebu la“  ukończę 
k u rs  m otorow y. O bo „C eb u la“ wiele 
znaczy, jeże li ona kogoś odrzuci to  
już  n ic z niego n ie  będzie“ . N a zapy­
ta n ie  co to tak iego  je s t ta  „C eb u la“ 
w y jaśn ia  zdziw iona naszą niew iedzą, 
że  je s t  to  „ C en tra la  B adań  L o tn i­
czy ch “.

W NICZYM NIE U STĘPU JĄ  
CHŁOPCOM

O ty m  z  jak im  zapałem  i  ocho tą

W związku z notatką p. t. 
Niedociągnięcia w dystrybucji 

która ukaza­
ła się 49 sierpnia br. w naszym  
■piśmie, otrzymaliśmy z Dyrekcji 
Dystrybucji Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Mięsnego następu 
jące wyjaśnienie:

„Ludność Nowego Stawu jest 
zaopatrywana w mięso i tłusz­
cze za pośrednictwem gminnej 
spółdzielni „Samopomoc Chłop­

ska“. W okresie, o którym wspo 
mina notatka, cała ilość żywca, 
zakupiona przez wyżej wymie­
nioną spółdzielnię, została pozo­
stawiona na zaopatrzenie lokal­
ne, ponadto dostano z Malborka 
do Nowego Stawu 400 kg sło­
niny. Hurt nasz w Malborku 
nie został powiadomiony o ja­
kimkolwiek braku, a przeciwnie 
spotkał się z odmową przyjęcia 
mięsa ze strony gminnej spół-

dziełni, przy czym przyczyną 
miał być brak odbiorców.

Nadmieniamy również, że No 
wy Staw nie zgłaszał braku 
tłuszczu, ani Dyrekcji Dystry­
bucji w Sopocie, ani Powiato­
wej Komisji Usprawnienia w 
Malborku“.

OD REDAKCJI. Jak pogodzić 
fakty, o których pisał nasz czy­
telnik, wspominając o zupełnym  
braku tłuszczu, z oświadczeniem 
gminnej spółdzielni, stwierdza­
jącej brak odbiorców? Sądzimy, 
że gminna spółdzielnia wyjaśni 
nam tę sprawę.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
KONRAD BLANK. Sprawę 

przekazaliśmy Milicji.
UCZESTNIK AKCJI POMOCY 

SĄSIEDZKIEJ. Prosimy o po­
danie nazwiska. Listów anoni­
mowych nie umieszczamy.

MARIA CZAJKOWSKA. W  
sprawie Waszej interweniujemy.

jt la  Erenburg

B l / R Z / 1
tłum. St. Strumph - Wojtkieicicz (260)

Piszę bezwładnie, ale uwierz mi 
— życie moje jest teraz i bardziej zrozumiałe i bardziej 
proste. Jeśli zapytasz Niedźwiedzia, to on Ci opowie, że 
zachowywałam się spokojnie, żadnej dziewczyny z fana­
beriami oddział nie miał. Dziewczyna z fanaberiami pozo­
stała na tamtej łowcę pod kasztanem. Byłam tam, popa­
trzyłam — ławka stoi, aleja wciąż ta sama i miasto, rów­
nież. Naturalnie, że wszystko jest tu inaczej — tutaj jest 
teraz bardzo smętnie, niby to samo — a jednak co innego. 
Bądź szczęśliwy, Sergiuszu, Mado pragnie tego. Nauczy­
łam się trochę mówić po rosyjsku — poduczył mnie 
Niedźwiedź — jest dobry i cierpliwy, chciałam napisać Ci 
list w Twoim języku, ale się przestraszyłam, że nie po­
trafię. Więc tylko to Ci piszę...“

I starannie, drukowanymi literami napisała po rosyj­
sku: „Proszczaj, moja łubowi“

Twoja Mado.

„Żegnaj meja miłości!“ Odłożyła pióro i rozpłakała się. 
Następnie chwyciła arkusik — chciała list przeczytać, ale 
pomyślała: nie trzeba, jeśli przeczytam — to nie wyślę.

Nie przeczytała więc listu i oddała go Niedźwiedziowi, 
gdy przyszedł do niej, żeby się pożegnać.

Woronow uśmiechał się z zakłopotaniem. Dawniej znał

dziewczynę-partyzanta France a teraz siedziała przed 
nim ubrana po miejsku Mado. Ale zmieszanie Niedźwie­
dzia szybko znikło — Mado rozmawiała o partyzantce i 
towarzyszach, o żartach Miki i o marzeniach Jose.

— Kiedy będziesz w domu? Niedługo?
— Nie wiem, podobno w Marsylii długo się czeka na 

statek.
— To wesołe miasto, ale musisz pamiętać, że marsylij- 

czycy mocno koloryzują.
Woronow roześmiał się:
— My również mamy — Odesę...
— Cieszysz się, że powracasz?

; Woronow mógłby nic nie odpowiadać — za odpowiedź 
starczył jego szeroki, pełen radości uśmiech.

— Niedźwiedziu, przypomnij sobie tam o naszej par­
tyzantce. Wiesz, jak was kochamy, powiedz o tym w Ro­
sji... Nie zapomnij o przekazaniu pozdrowienia qd starego 
Desire. Pamiętasz, co mówił przed śmiercią?... Marzył o 
tym, że pod Moskwą będą winnice. Będą z pewnością... A 
wtedy wychyl łyk tamtego wina za limuzyński las. Wi­
działeś tu dużo złego, a zresztą i teraz wesoło nie jest. 
Łukasz mówił mi wczoraj, że naszym odebrano broń. A 
tchórze chodzą i krzyczą, że to oni są bohaterami... Ale 
niechże Rosjanie się dowiedzą ,że istnieją Łukasz, Dede, 
tacy się nie dadzą złamać. Wierz mi, Niedźwiedziu, takich 
jest wielu, jeździłam z miasta do miasta, chodziłam po 
wsiach, widziałam nasz lud... Na drogę daje się kwiaty, 
ale one szybko więdną; gdybym mogła to dałabym ci na 
drogę miłość Francji...

Kiedy Woronow był już na schodach Mado dopędziła 
go, szybkim szeptem mówiła mu:

— Jeżeli odnajdziesz Włachowa, to powiedz mu... Za­

pomniałam mu o tym napisać... Powiedz, że Rosjanie dwu 
krotnie uratowali mnie od śmierci. O pierwszym wypad­
ku Włachow będzie wiedział, a drugi — to kiedy ty uwol 
niłeś.mnie z więzienia.

Żegnaj!...
Woronow nie wytrzymał — niezgrabnie jak prawdziwy 

niedźwiedź — na tych ciemnych. kręconych schodach u- 
ściskał Mado.

Mado stała przy oknie, patrzyła jak Woronow szedł uli­
cą, jak następnie znikł w sinawym oddaleniu. Powtarzała 
„Żegnaj, Sergiuszu! Żegnaj miłości!...“ Wydawało się jej, 
że oto znów napotkała Sergiusza i znów go utraciła — tym 
razem na zawsze. Nauczyła się już panować nad swym 
sercem, nie marzyła o szczęściu. Była gotowa do nowych 
walk, do życia surowego i trudnego. Lejean, który widział 
ją dnia poprzedniego był zdumiony jej spokojem, rezerwą, 
wiarą. Ale mimo to szalona dziewczyna Mado nie pozosta­
ła gdzieś tam na przedwojennej ławeczce pod kasztanem
— tkwiła teraz przy oknie i szeroko otwartymi błyszczą­
cymi oczami wpatrywała się — poprzez przestrzeń, po­
przez czas — w tego, którego kochała dziś jeszcze mocniej 
niż dawniej.

— Ot, gdzie należałoby zrobić wasze zdjęcie, towarzy­
szu majorze, i posłać do redakcji „Ogieńka“ — rzekł lejt- 
nant Rabuszkin.

Sergiusz roześmiał się — widok rzeczywiście jest nie­
zwykły: „Willys“ zawalony różami, astrami, peoniami — 
tu nie widać, że to jest samochód, a wśród tych kwiatów
— major wojsk inżynieryjnych obficie upudrowany pyłem 
bułgarskich dróg.
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